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Akcja walki o pokój 

obejmuje cały naród
Społeczeństwo poznańskie wybiera

ftłołfotre Siomitelij Oforońców Pokoju
W dniu wczorajszym odbywały się w Poznaniu po­

siedzenia komitetów blokowych. Na zebraniach tych 
powołano Komitety Obrońców Pokoju, oraz uchwalono 
rezolucje potępiające podżegaczy wojennych i solidary­
zujące się z apelem sztokholmskim Światowego Komite­
tu Obrońców Pokoju. Poniżej podajemy sprawozdania 
z kilku zebrań komitetów blokowych.

Już przed oznaczonym termi­
nem zbierali się w dniu wczo­
rajszym na dziedzińcu szkolnym 
przy tri. Kosynierskiej miesz­
kańcy bloku 535 żywo rozpra­
wiając o wielkiej ogólnonaro­
dowej akcji, w której całe spo- 
czeństwo da wyraz zdecydowa­
nemu i niezmiennemu sta­
nowisku czynnego udziału w 
cbronie pokoju.

Wielu z przybyłych to ludzie, 
którzy przyszli na miejsce ze-, 
brania bezpośrednio po ukoń- j 
czeniu pracy. Licznie stawiły i 
się także kobiety. Są one szcze­
gólnie zainteresowane sprawą 
pokoju, w którym dzieci ich 
znajdą możliwości rozwoju i 
szczęśliwą przyszłość.

Punktualnie o godz. 20 zebra­
ni przeszli do budynku, gdzie 
przedstawiciel komitetu bloko­
wego ob. Anatol Zubko odczy­
tał manifest Polskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju. „Obóz 
pokoju stanowi wielką siłę na 
świecie" — rozbrzmiewają pro­
ste, lecz mocne 6łowa tak, jak 
wielką jest sprawa pokoju, jak 
niezłomną j‘est zapowiedź, że 
oto wszyscy — cały naród jed-

Sekretarz generalny 
ovz 

si? do Mortwy 

PRAGA (PAP). Jak donosi 
agencja CTK, sekretarz gene- 
ra ny ONZ Trygve Lie udał się 
w czwartek rano samolotem do 
Moskwy. Sekretarzowi general­
nemu ONZ towarzyszą jego za­
stępca Konstanty Zinczenko i 
dyrektor centrum informacji 
ONZ w Pradze Olaf Rytter.

Na lotnisku żegnali go wice­
minister spraw zagranicznych 
Czechosłowacji dr Sekaninova, 
poseł norweski w Pradze Aage 
Bryn, oraz przedstawiciel am­
basady radzieckiej.

Współpraco
polskich pracowników finansowych

i pr acoiMH liinwii i S 0 R
W A RS Z A W A (PAP). Na 

pismo Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Pracowników Finanso­
wych RP w sprawie zacieśnie­
nia współpracy i zapoznania się 
x zasadami i warunkami socja­
listycznego współzawodnictwa 
pracy wśród pracowników ra­
dzieckich instytucji finanso­
wych — Centralny Komitet 
Zw. Zaw. Pracowników Finan- 
sowo-Bank owych w Moskwie 
wyraził gotowość zapoznania 
Zw. Zaw. Prac. Finansowych z 
zasadami stosowanego współ­
zawodnictwa między instytucja­
mi finansowymi ZSRR.

Współzawodnictwo socjali- 
Iftyczne pracowników finanso­
wych ZSRR ma na celu walkę 
9 przedterminowe • wykonanie 
5-latki przez wypełnienie i 
przekroczenie planów finanso-
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noczy swe siły do walki o po­
kój.

Odczytaną następnie rezolu­
cję zebrani przyjmują gromki­
mi oklaskami.

Zebrani dokonują dalej wy­
boru blokowego Komitetu O- 
brońców Pokoju. Obok robotni­
ków padają nazwiska pracow­
ników umysłowych, kobiet i 
młodzieży. Blokowy Komitet 
Obrońców Pokoju w składzie: 
ob. ob. Zofia Skrzypczak, Zofia 
Krotowska, Wojciech Janiszew­
ski, Stanisław Zawieja, Zdzi­
sław Miękwicz, Pieszak, Gen- 
dera, Kowalski i Adamski — 
zatwierdzony zostaje przez ze­
branych jednomyślnie.

Kończy się zebranie. Ludzie 
wychodzą z sali. Mrok, który 
zapadł już na dziedzińcu i uli­
cach nie pozwala odczytać wy­
razu zadowolenia na twarzach 
tych ludzi, radosnych prze­
świadczeniem, że zaczynają w 
tych dniach, wielką historycz­
nej wagi dla całej 
walkę.

Kobiety, robotnicy 
— tak jak przyszli 
warsztatu, pracownicy biurowi, 
chłopcy z rowerami, młode pra­
cownice, gimnazjaści, matki ze 
swoimi pociechami we wóz­
kach — słowem przedstawicie­
le wszystkich zawodów, płci i 
wieku z okolicznych ulic zebra­
li się tutaj na murawie pod 
laskiem za domkiem numeru 58 
na Winogradach, by omówić 
sprawę pokoju. Z jednej strony

ludzkości

w bluzach 
wprost od

Nowe normy w budownictwie 
przyspieszą wykonanie planu 6-letniego

Realizacja planu 6=letniego 
wymaga, od pracowników budo* 
w.ar.ych wielkiego wysiłku w 
kierunku usunięcia zahamowań 
w postaci przestarzałych metod 
pracy i nieżyciowych już dzi« 

wych. W związku z tym sze­
roko praktykuje się współza­
wodnictwo między poszczegól­
nymi instytucjami i pracowni­
kami (indywidualne współza­
wodnictwo), a także między re­
publikami ZSRR.

Pracownicy, którzy osiągnęli 
najlepsze wyniki we współza­
wodnictwie, nagradzani są pre­
miami pieniężnymi listami po­
chwalnymi, żetonami a nazwi­
ska ich są umieszczane na ta­
blicy honorowej.

Zw. Zaw. Pracowników Fi- 
nansowo-Bankowych ZSRR wy­
raził gotowość udzielania na 
przyszłość naszemu Związkowi 
wszelkich objaśnień i wskazó­
wek, dotyczących poszczegól­
nych zagadnień socjalistyczne­
go współzawodnictwa pracy. 

ruiny Cytadeli, z drugiej strony 
domy mieszkalne wyleczone z 
ran wojennych, po których po­
zostały jeszcze widoczne bliz­
ny. Tu słowa o pokoju nabiera­
ją specjalnej treści. Mówi o 
nim ob. Czesław Wrzesiński, 
mówi o nim ob. Tadeusz Sójka, 
czytający manifest Polskiego 
Komitetu Obrony Pokoju:

— Dość mamy w Polsce pracy!
— padają jego mocne słowa — 
Walczymy o pokój każdym 
dniem naszej pracy, każdą ce­
głą nakładaną na mury no­
wych domów! — Nie tylko słu­
chają go starsi. Oto mała gro­
madka dzieci, która usiadła tuż 
przy nim na murawie, łowi 
każde słowo,

Z kolei referat wygłasza ob. 
Roszak. Mówi o zbrodniarzach 
wojennych, którzy chcą szanta­
żować bombą atomową ludz­
kość, którzy sieją zamęt, nie­
pokój i grożą wojną.

— Czy można ubezwładnić 
podżegaczy wojennych i zacho­
wać pokój? — pyta prelegent.
— Odpowiadamy: tak! Można. 
Można, gdyż obóz pokoju ma 
tak potężną ostoję jak Zwią­
zek Radziecki, kraje demokracji 
ludowej Chiny, gdyż przytła­
czająca większość ludzkości nie 
chce wojny!

Matka przyciskająca do pier­
si małego chłopczyka rozumie 
sprawę pokoju, o który trzeba 
walczyć.

Słońce stacza się czerwone 
przeświecając poprzez konary 
i pnie drzew. Zebrani wyłania­
ją spośród siebie komitety, 
które będą zbierać podpisy pod 
manifest sztokholmski. Do ko­
mitetów tych chętnie wchodzą 
nie tylko mężczyźni, ale i ko­
biety i młodzież. Sprawa poko­
ju bowiem jest sprawą wszyst­
kich. O pokój trzeba walczyć! 
Trzeba go bronić!

staj norm, przeszkadzających 
we wzroście wydajności.

Dlatego też od dnia 15 bm. 
w przemyśle budowlanym będą 
obowiązywały nowe normy do* 
stosowane do wymagań chwi’ 
li obecnej. Wprowadzenie no» 
wych norm w budownictwie 
polskim zlikwiduje zupełnie 
tzw. pracę dniówkową, a prze­
stawi ją na zespołową pracę a* 
kordową.

Kampania przygotowawcza, 
mająca na celu zaznajomienie 
pracowników budowlanych z 
nowymi normami, prowadzona 
jest w całej pełni na terenie 
kraju. W dniu wczorajszym 
pracownicy Społecznego Przed’ 
siębiorstwa Budowlanego w 
Poznaniu, zatrudnieni przy bus 
dowie gmachu drukarni uni­
wersyteckiej, po wysłuchaniu 
referatu kierownika budowy 
— inż. W. Otlewskiego, wy* 
powiedzieli się w dyskusji na 
temat interesujących ich za’ 
gadnień. _ 
murarze 
robotnicy 
czenie przemian w 
tychczasowej pracy, 
źwierciedliło się w 
oklaskami uchwale 
nego plenum Zarządu Główne* 
go Związku Zawodowego Pru= 
cowników Budownictwa, Cera* 
miki i pokrewnych zawodów z 
dnia 4 bm.

7ebrani na masówce 
cieśle, monterzy i 

doceniają 
ich
co 
przyjętej 

rozszerzo’

zna*
do-
od’

TEŁ 
NIK

tysiąca miaszk&kiaów
WARSZAWY i ŁODZI

Jan Jankowski, Marian Li­
siecki, Walerian Kiełbasiewicz, 
Marian Marosz, Wanda Lisiec­
ka, Franciszek Wróbel i Wan­
da Owczarz — którzy zostali 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Z uwagi na olbrzymie powodzenie 1 znaczenie tegorocz­
nych, XXIII Międzynarodowych Targów Poznańskich, mo­
bilizujących do wykonania planu 6-Ietniego — po raz 
pierwszy w historii Międzynarodowych Targów Poznań­
skich termin zamknięcia M. T. P. został przesunięty o 
7 dni, tj. do niedzieli, dnia 21 maja br, włącznie.

Umożliwi to wszystkim zainteresowanym zwie­
dzenie XXIII Międzynarodowych Targów Poznań­
skich, na których ze szczytowymi osiągnięciami 
państw demokracji ludowej i Związku Radzieckie­
go zapoznało się już milion, zwiedzających z całej 
Polski i zagranicy.

MOSKWA (PAP). Premier Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Otto Grotęwohl wystosował następu­
jące pismo do przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
Generalissimusa Stalina:

W piątą rocznicę wyzwolenia 
przez bohaterską armię Związ* 
ku Radzieckiego narodu nie= 
mieckiego od dyktatury faszy* 
zmu hitlerowskiego rząd Nie* 
mieckiej Republiki Demokra= 
tycznej wyraża Panu i w Pana 
osobie rządowi ZSRR, Armii Ra* 
dzieckiej i całemu narodowi ra* 
dzieckiemu — głęboką wdzięcz’ 
ność demokratycznych, miłują^ 
cych pokój Niemiec.

Wyzwolenie narodów Europy 
spod krwawego jarzma faszy* 
zmu niemiecjriego jest histo’ 
ryczną zasługą narodu radziec* 
kiego i Armii Radzieckiej, któ’ 
re za cenę niezliczonych ofiar 
i z niezwykłym bohaterstwem 
walczyły nie tylko w imię o? 
brony swego kraju, lecz także 
o wolność i pokój całej ludzko’ 
ści. Mocarstwo radzieckie druz­
gocąc pod Pana mądrym, wspa- 
niałym kierownictwem najbar* 
dziej agresywnych zbrodniarzy 
imperialistycznych — niemiec* 
kich, japońskich j włoskich fa= 
szystów — otworzyło nowe sze­
rokie perspektywy dla walki o 
pokój i wyzwolenie wszyst* 
kich narodów od imperializmu 
Tym samym mocarstwo radziec* 
kie stworzyła przesłanki dla u- 
tworzenia potężnego obozu po= 
koju rozporządzającego dziś 
wszystkimi możliwościami, aby 
rozbić plany nowych podżega­
czy wojennych.

Związek Radziecki zażądał w 
porozumieniu poczdamskim trak* 
towąnia Niemiec jako całości 
politycznej i ekonomicznej, żą= 
dał ich demilitaryzacji i demos 
kratyzacji i zawsze domaga się 
wykonania tego porozumienia. 
Mocarstwo radzieckie nieustan* 
nie popiera naród niemiecki w 
jego walce przeciw dokonane’ 
mu przez imperialistów rozbiciu 
narodu niemieckiego, w jego 
walce o ostateczne wyzwolenie 
od imperializmu, w jego wal*

podpisuje Apel Sztokholmski
WARSZAWA (PAP). DNIA 11 MAJA POD APELEM 

SZTOKHOLMSKIM, ŻĄDAJĄCYM ZAKAZU BRONI ATOMO­
WEJ I UZNANIA ZA ZBRODNIARZA WOJENNEGO TEGO 

h RZĄDU, KTÓRY BY PIERWSZY ZASTOSOWAŁ BROŃ ATO- 
' MOWĄ PRZECIWKO JAKIEMUKOLWIEK KRAJOWI, ZŁO­

ŻY!. SWÓJ PODPIS PREMIER JÓZEF CYRANKIEWICZ. NA 
TEJ SAMEJ LIŚCIE ZŁOŻYLI PODPISY PRZODUJĄCY RO­
BOTNICY STOLICY, ARTYŚCI, NAUKOWCY, MŁODZI PRZO­
DOWNICY NAUKI I INNI.
Dnia 10 maja, w pierwszym 

dniu masowego podpisywania 
Apelu, w ciągu zaledwie kilku 
godzin mieszkańcy 6 bloków 
złożyli ponad 2000 podpisów’. 
Dnia 11 maja dołączyli swe 
podpisy pod apelem mieszkań­
cy ponad 100 bloków w róż­
nych punktach stolicy. Podpisy 
składane były przez ludność 
stolicy w atmosferze entuzjaz­
mu i zdecydowanej woli aktyw­
nego udziału w walce o trwały, 
powszechny pokój.

Pod apelem widnieją dzie­
siątki podpisów. Znajdują się 
tu nazwiska literata — Lucjana 
Rudnickiego, przodownika pra­
cy z PZO — Syryta, znanego 
plastyka — Strynkiewicza, ro- 

. botnika budowlanego z SPP — 
: Wójciaka, urzędniczki z „Książ- 
: ki i Wiedzy" — Krystyny Ku- 
I liczkowskiej, kolejarza z War-

«

ce o suwerenność narodową i 
pokój, o utworzenie jednoli= 
tych, demokratycznych Nie- 
mieć.

Pod Pana kierownictwem rząd 
radziecki popiera postulaty 
Frontu, Narodowego Niemiec 
Demokratycznych w sprawie 
zawarcia traktatu pokojowego 
i wycofania wojsk okupacyj’ 
nych. Związek Radziecki jest 
niezawodną rękojmią i obrońcą 
prawa naszego narodu do sa’ 
modzielnośći i samookreślenia, 
przeciwko grabieży imperiali­
stycznej i rozczłonkowywaniu 
kraju.

Dlatego też miłujące pokój i 
demokratyczne Niemcy obcho* 
dzą 8 maja, rocznicę rozgromię- 
nia faszystowskich sił zbrój* 
nych i faszystowskiego aparatu 
państwowego przez Armię Ra* 
dziecką jako Dzień Wyzwo* 
lenia.

Dziś w Dniu Wyzwolenia po* 
r.ownie potwierdzamy naszą u- 
roczystą obietnicę nieustannego 
zacieśnienia przyjaźni narodu 
niemieckiego z wielkim naro’ 
dem radzieckim i wszystkimi 
miłującymi pokój narodami o* 
raz obrony wraz z nimi pokoju 
w Europie i na całym świecie.

Otto Grotewohl

Odpowiedź

Miś Siita
M OSK WA (PAP). Dzię­

kuję Panu i w Pana osobie 
rządowi Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej za ży­
czenia z okazji piątej rocz­
nicy wyzwolenia narodu 
niemieckiego od tyranii fa­
szyzmu. 

szawy-Wsch. — Szymańskiego, 
nauczyciela Janickiego, rektora 
Akademii Lekarskiej prof. Czu- 
balskiego i wielu innych.

ŁÓDŹ (PAP). W godzinach 
popołudniowych dnia 11 bm. 
przystąpiły do akcji masowe­
go zbierania podpisów Komitety 
Obrońców Pokoju w Śródmie­
ściu.

izama m
POKOJU

Z okazji 
w Nie-

wyzwolę*

BERLIN (PAP), 
uroczystego obchodu 
mieckiej Republice Demokra­
tycznej V rocznicy 
nią spod jarzma hitlerowskie* 
go, szef polskiej misji dyplo­
matycznej amb. Jan Izydor^ 
czyk przesłał na ręce ministra 
spraw zagranicznych Niemiec* 
kiej Republiki Demokratycznej 
Dertingera depeszę, w której 
składa rządowi Niemiec demo* 
kratycznych życzenia dalszych 
sukcesów dla dobra Republiki, 
całego narodu niemieckiego i 
obozu pokoju.

W odpowiedzi na tę depeszę 
min. Dertinger przesłał amb. 
Izydorczykowi pismo, w któ­
rym serdeczne dziękuje w imie­
niu własnym i rządu za nade* 
słane życzenia.

— Naród niemiecki — pisze 
min Dertinger — obchodził 
dzień wyzwolenia przeprowa* 
dzając rachunek sumienia, a 
równocześnie, w szczerych po­
kojowych zaAi arach i w głę­
bokim przekonaniu, że linia 
Odra — Nysa jest nienaruszal­
ną granicą pokoju oraz drogą 
dio szczerej i bezwarunkowej 
przyjaźni z narodem polskim.

'Jestem przekonany, że 
przyjazne stosunki między 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną i Związkiem Ra­
dzieckim będą się nadal po­
myślnie rozwijały dla dobra 
naszych narodów oraz w in­
teresie pokoju 1 współpracy 
między wszystkimi miłują­
cymi pokój krajami.

(—) J. Stalin.

Komunikat
ta. Mmiii Praij

GENEWA (PAP). Jak do­
noszą z Paryża, generalna kon­
federacja pracy potępiła w o- 
głoszonym komunikacie plan 
Schumana połączenia francu­
skiego i niemieckiego przemy­
słu stalowego i węglowego 
.,pod wspólną zwierzchnią wła­
dzą".

Wielka katastrofa
w belgijskiej kopalni
BRUKSELA (PAP). W 

pobliżu Charieroi w kopalni 
Mariemont-Bacoup nastąpił 
silny wybuch na głębokości 
500 m pod powierzchnią 
ziemi. 11 górników zginęło 
na miejscu, trzech ciężko 
rannych przewieziono do 
szpitala. Przeszło 20 zosta­
ło odciętych od połączenia 
z pozostałymi szybami. Za­
chodzi obawa, że akcja ra­
tunkowa będzie bezskutecz­
na.



MŁODZIEŻ AKADEMICKA
gremialnie włącza sł<ę 
do ogólnonarodowej akcji,zbierania podpisów

A
Dziennik „liwiestia" o MTP w

POD APELEM SZTOKHOLMSKIM
Na wszystkich wyższych uczelniach Poznania mło­

dzież akademicka organizuje masowe zebrania na po­
szczególnych sekcjach i latach studiów, włączając się 
do ogólnonarodowej akcji zbierania podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim. Studenci — ZAMP-owcy i niezor- 
ganizowani z pełnym entuzjazmem podjęli apel Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju.

Pragnąc czynnie zadokumen­
tować swoją wolę wałki o po­
kój, młodzież akademicka ma­
sowo zgłasza się na listy zbie­
raczy pddpisów: na I r. Wy­
działu prawnego UP 80% ogó­
łu słuchaczy wraz z prof. dr 
Jedlickim postanowiło wziąć 
udział w akcji zbierania pod­
pisów wśród społeczeństwa. 
Na I r. historii UP oraz na Uni­
wersyteckim Studium Przygo­
towawczym wszyscy studenci 
.zadeklarowali się do tej akcji. 
Na III r. wydziału leśnego spo­
śród 70 słuchaczy 67 zgłosiło 
się na aktywistów pokoju, przy 
czym i tutaj irit. Załęskj zade­
klarował swój udział wraz z 
młodzieżą.

Na Akademii.Medycznej mi­
mo niezakońozonej jeszcze a- 
kcji masówek ponad 1000 stu­
dentek l studentów postanowi­
ło brać udział w zbieraniu pod. 
pisów wśród społeczeństwa na­
szego miasta. Słuchacze Szkoły 
Inżynierskiej, którzy niedawno 
przez udział w radiofonizacji 
wsi Wilkowo zadokumentowa­
li w jaki sposób pojmują wal­
kę o pokój, nie pozc stali rów­
nież w tyle w akcji zbierania 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim. Już w chwili obec­
nej ponad 500 studentów SI za­
deklarowało swój udział jako 
zbieracza podpisów.

Na odbywających ęt© ma­
sówkach młodzież akademicka 
uchwala rezolucje, potępiające 
haniebną decyzję rządu fran­
cuskiego, który pod naciskiem 
imperialistów amerykańskich 
pozbawi, stanowiska Wysokie, 
go Komisarza do 6praw enet- 
gii atomowej prof. Jolliot-Cu- 
rie. wielkiego patrioty 1 huma­
nisty, genialnego uczonego i 
bohatera Ruchu Oporu.

Podróżujemy szmi wodniej
Nowy rozkład jazdy usprawni warunki podróży

WARSZAWA (PAP). W 
wchodzi w życie nowy rozkład 
letni do 7 października br. W 
rektor PKP inż. Bader‘udzielił 
następujących informacji;

Nowy rozkład jazdy — mó­
wi dyr. Bader — opracowany

Do Prenumeratorów
naszego pisma
Niektórzy prenumera­

torzy wpłacający należ­
ność za prenumeratę 
przez PKO i urzędy po- 

I cztowe, dokopują wpłat 
! w zbyt późnym terminie, 
! tj. po dniu 20 miesiąca 
: poprzedzającego miesiąc 

prenumeraty, powodując 
! przez to opóźnienie ma- 

nipulacji na poczcie i w 
P. P. K. „Ruch“, co w 
konsekwencji opóźnia 
wysyłkę pisma.

W celu uniknięcia o- 
późnień w wysyłce PPK 
„Ruch“ prosi Ob. Ob. 
Prenumeratorów o wpła­
canie należności za pre­
numeratę najpóźniej do 
dnia 20 każdego miesią­
ca poprzedzającego mie­
siąc prenumeraty. — 
Wszystkie wpłaty, które 
będą nadane na PKO lub 
pocztą po dniu 20, będą 
automatycznie zaliczane 
na prenumeratę o 
miesiąc później.

Za datę nadania 
ty uważa się datę
pla pocztowego na po­
kwitowaniu.

Administracja

jeden

wpla- 
stem-

Jednocześnie studenci po. 
znańskich wyż. uczelni prze­
słali listy do młodzieży studiu­
jącej w krajach kapitalistycz 
nych, wzywając młodzież do 
solidaryzowania e'ę w akcji 
zbierania podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim

Młodzież ak.rd* tni.ka Pozn..- 
ria swoją r..'ynrą po;tawą w 
w.-.ce o poko’ no > . z::je »ę 
zarazem do godnego uczczenia 
II Kongresu Międzynarodowe­
go Związku Studentów, który 
odbędzie się w sierpniu br. w 
Pi adze.

❖
Na masówce zorganizowanej 

w 22 Brygadzie SP w Poznaniu, 
w związku z przygotowaniem 
kampanii zbierania podpisów 
pod apel Światowego Komitetu

Społeczeństwo poznańskie wybiera 
blokowe Komitety Obrońców Pokoju

przez mieszkańców
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

wybrani 
bloku nr 245 — jeszcze dziś 
zbiorą się i przystąpią do pra­
cy. W sąsiednich gromadach 
tworzą się również komitety 
bloków nr 241, 242 i 243 i te 
jak najszybciej przystąpią do 
wypełnienia swego zadania, ja­
kie na społeczeństwo nakłada 
historyczna walka o pokój. 
Chodzi przecież o dach nad 
głową, o pracę i budowanie lep­
szego, bo socjalistycznego jutra 
dla siebie 1 dzieci.

W dniu wczorajszym o god<z. 
16 w salj Liceum Gospodarcze- 

nocy x dn. 13 na 14 maja 
jazdy z ważnością na okres 
związku z tym generalny dy- 
redaktorowi gospodarczemu 

został pod kątem dalszego u# 
sprawnienia warunków podró* 
ży, ze specjalnym uwzględnie­
niem potrzeb świata pracy. 
Potrzeby te uwzględniono za* 
równo przy przejazdach co» 
dziennych do zajęć, jak rów­
nież przy przejazdach na wcz,a< 
sy. Ilość pociągów robotni* 
czych do pracy i z powrotem 
w nowym rozkładzie została 
zwiększona o ok. 270 pociągów 
i to przede wszystkim w dy­
rekcjach: krakowskiej, kato« 
wickiej, wrocławskiej j gdań« 
skiej.

W ruchu dalekobieżnym 
skrócono czas przejazdu na 
niektórych liniach, na innych 
zaś nastąpiło nieznaczne prze* 
dłużenie czasu w celu dostos 
sowania postojów pociągów 
do zwiększonej frekwencji po* 
drożnych oraz dla umożliwie­
nia załadunku przewożonego 
mleka dla świata pracy, gazet 
i książek oraz zwiększonej ilo« 
ści przesyłek pocztowych.

Stały wzrost liczby dojeżdżas 
jących pociągami do pracy 
stwama konieczność zwiększę* 
nia zarówno ilości pociągów 
robotniczych jak i wagonów w 
tych pociągach. Wobec braku 
dostatecznej liczby wagonów 
osobowych, PKP zostały zmu­
szone do użycia pewnej ilo* 
ści wagonów krytych towaró* 
wych, odpowiednio umeblowa* 
nych, które służyć będą jako 
uzupełnienie w najbardziej u« 
częszczanych pociągach dla 
przewozu pasażerów na krót* 
kich odcinkach. To posunięcie 
związane jest również z ko­
niecznością przeznaczenia pew­
nej liczby wagonów osobowych 
dla dzieci udających się na koe 
łonie letnie i dla wczasowi* 
czów,

Obrońców Pokoju, młodzież I brani w dniu 10 maja 1950 r. 
ZMP-owska i niezorganizowana ' świadomi okropności nieszczęść 
ostro potępiła plany podżega­
czy wojennych, grożących ca­
łej ludzkości użyciem bomby 
atomowej.

W rezolucji uchwalonej czy­
tamy m. in.: „Wytężona praca 
będzie najlepszą odpowiedzią 
dla podżegaczy wojennych, 
będzie najwierniejszym odzwier 
ciedleniem tego jaki drogi jest 
pokój dla nas, młodzieży pol­
skiej,. która pamięta jeszcze wl. 
dmo ostatniej wojny.

Deklarujemy swoje silne 
stanowisko po stronie obroń­
ców pokoju przyjęciem wezwa­
nia 36 Brygady SP w Szamotu­
łach, i zobowiązujemy się w 
imię wafliki o 
w pierwszym 
normy".

pokój wykonać 
turnusie 150%

❖
maja 1950 roku 
Woj. Pogolo*

W dniu 10
pracownicy 
wia Ratunkowego PCK w Po­
znaniu uchwalili na zebraniu 
rezolucję treści następującej:

My pracownicy Wojewódz­
kiej Stacji Pogotowia Ratun­
kowego PCK w Poznaniu, ze* 

Teresa i 
zakończy- 

rezolucji

go przy ul. Jarochowskiego. 
odbyło się wyborcze zebranie 
Komitetu Obrońców Pokpju 
przy Bloku 523. Mała salka 
szczelnie wypełniona była mie­
szkańcami domów należących 
do tego bloku. Wśród zebra­
nych przeważały kobiety, dla 
których sprawa pokoju jest 
szczególnie drogą, gdyż jest o- 
na kwestią spokojnego życia I 
rozwoju ich dzieci.

Obok robotników zasiadali 
inteligenci i rzemieślnicy. Wi­
dzieliśmy kobiety z maleńkimi 
dziećmi na ręku i 6tarsze ko­
biety.

Zebranie rozpoczęło się od­
czytaniem manifestu Świato­
wego Komitetu Obrońców Po­
koju. Zebrani w skupieniu 
wysłuchali słów, które mówiły 
im o tym, że o pokój, sprawę 
tak drogą każdemu zdrowo 
myślącemu człowiekowi trzeba 
walczyć i to w sposób zorga­
nizowany. Akcja zbierania pod­
pisów pod manifestem sztok­
holmskim jest jedną z form tej 
walki.

Z kolei przystąpiono do wy 
boru Blokowego Komitetu O- 
brońców Pokoju. W skład ko­
mitetu weszli: ob Warchałow- 
ski Eugeniusz jako przewodni­
czący, ob. Stachowiak Walenty 
wiceprzew., ob. Brzostowska 
Irena — sekretarz oraz ob. ob. 
Michalak Fr., Sałyga M., Begl 
Z., Cabański J., Wieczorek Bar 
bara, Wali górska 
Świtała S. Żebranie 
ło się odczytaniem 
następującej treści:

Mieszkańcy Bloku 
ni na zebraniu wyborczym Ko­
mitetu Obrońców Pokoju soli­
daryzując się z apelem sztok­
holmskim domagają się bez­
warunkowo zakazu użycia bro­
ni atomowej jako oręża napa­
ści wojennej i masowej zagła­
dy oraz ustanowienia ścisłe' 
kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tej uchwały. Bę 
dziemy uważali za zbrodnia­
rza wojennego ten rząd, który 
by pierwszy zastosował broń 
atomową przeciw jakiemukol­
wiek krajowi.

Rezolucja została przyjęta je­
dnogłośnie przez zebranych. 
Szumnie i gwarno było wczo­
raj w Szkole Powszechnej przy 
ul. Berwińskiego. W godzinach 
popołudniowych, klasy te 
szkoły wypełnili mężczyźni i 
kobiety z różnych zawodów i 
różnego pochodzenia socjalne­
go. Byli to mieszkańcy okoli­
cznych ulic zebrani na wybor­
czym zebraniu Komitetów O* 
brońców Pokoju.

Zaglądamy do jednej z klas 
na parterze. Tu zebrali się mie. 
szkańcy Bloku 449 obejmują­
cego ulicę Śniadeckich z nu­
merami od 13 do 23. Zebraniu 
przewodniczył ob Florian Cał­
ka, wygłaszając równocześnie 
referat, po czym odczytał ma­
nifest Świ towego Komitetu O- 
\>rońców Pokoju. Z uwagą 1

523 obec-

bą- 
wy- 
kla-

i cierpień ludzkich ostatniej 
wojny światowej, w czasie 
której udzielaliśmy bezpośre­
dnio pomocy w cierpieniach, 
zadanych przez bestialski fa­
szyzm hitlerowski, potępiamy 
knowania garstki podżegaczy 
wojennych, którzy dla swoich 
osobistych interesów pragną 
przez zastosowanie broni ato­
mowej zamienić świat po raz 
trzeci w gruzy i zgliszcza i 
wyniszczyć ludzkość.

Przyrzekamy, iż służyć 
dziemy idei pokoju przez 
tężoną pracę i łączność z 
są robotniczą całego świata, 
pod przewodnictwem potężnego 
Związku Radzieckiego z Wiel­
kim Wodzem i Nauczycielem 
naszym Generalissimusem Jó­
zefem Stalinem na czele.

Przyrzekamy, iż stać będzie­
my na straży życia i zdrowia 
szerokich mas pracujących, 
wykuwających w ciężkim tru­
dzie nową Polskę socjalistycz­
ną dla dobra przyszłych poko­
leń, tj. trwały pokój, dobrobyt 
i szczęście.

skupieniem wysłuchali zebrani 
słów mówiących o niezłomnej 
walce szerokich mas ludzi na 
całym święcie o utrwalenie po­
koju wbrew knowaniom impe­
rialistów.

Wśród żywych oklasków 
przyjęto uchwaloną rezolucję 
w której mieszkańcy Bloku 449 
całkowicie solidaryzują się z 
manifestem.

W czasie wyboru do Komite. 
tu zebranj dali dowód swej 
dojrzałości zgłaszając się sa­
morzutnie do pełnienia szla­
chetnej misji zbierania podpi­
sów pod manifestem Światowe, 
go Komitetu Obrońców Poko­
ju. W skład komitetu weszli: 
ob. ob. Kazimierz Wielowsk’. 
Zdzisław Drozdowski, Janina 
Kruk, Wanda Schulke, Stefan 
Szymański, Helena Pokrywka i 
Helena Olejniczak.

rewolucyjne formy współzawodnictwa
Plonem narady roboczej przedstawicieli ogólnokrajowego 

przemysłu gumowego, która odbyła się w dniu wczorajszym 
w Poznaniu — Starołęce, było wprowadzenie tego przemysłu 
w nową fazę, polegającą na przeobrażeniu stosowanego w nim 
dotychczas krótkofalowego współzawodnictwa na długofalo­
we, ze szczególnym uwzględnieniem przyśpieszenia obiegu 
środków obrotowych. Narada pozwoliła równocześnie na ze­
branie wstępnego materiału z zagadnień współzawodnictwa 
do narady krajowej, jaka odbędzie się w Warszawie w pierw­
szych dniach czerwca br.

Reprezentantów kilkunastu 
zakładów pracy — dyrektorów, 
kierowników technicznych, fi­
nansistów oraz przedstawicieli 
Podstawowych Organizacji Par­
tyjnych PZPR i rad zakłado­
wych — zebranych w świetlicy 
Wytwórni nr 1 „Stomil”, powi­
tał ob. Mroczkiewicz — przew. 
Zarządu Poznańskiego Oddziału 
Zw. Zaw. Państw. Przem. Che­
micznego.

Obrady zainaugurował refe­
rat ob. K. Piaseczki — kier. 
Wydziału -współzawodnictwa 
przy Zarządzie Głównym ZZPP 
Chem. Prelegent omówił ob­
szernie zagadnienie przyśpie­
szenia obiegu środków obroto­
wych drogą upłynnienia gotów­
ki ulokowanej w surowcach, 
narzędziach, materiałach po­
mocniczych, półfabrykatach, o-

WIOSENNA

rawia. kamora.
w Domu Drukarza
Związek Zawodowy Pracow* 

ników Przemysłu Poligraficz* 
nego organizuje w sobotę i nie* 
dzielę o godz. 20 w sali „Domu 
Drukarza'1 (ul. Działyńskich 10) 
. Wiosenną rewię humoru, pio* 
senki i tańca". Bilety do naby* 
ci a w sekretariacie Związku.

Rezultaty mm mas prrtpli 
Wyniki krzepnącego sojuszu

Pismo „Izwiestia" w numerze ■ nieć miłującego pracę, ofiarne- 
z dnia 6 maja 1950 roku zamie­
ściło korespondencję o Między­
narodowych Targach Poznań­
skich, pióra swego korespon­
denta M. Jarowego. „XXIII 
Międzynarodowe Targi Poznań­
skiego, pisze m. in. „Izwiestia", 
są czwarte z kolei, które orga­
nizuje Rząd Ludowo-Demokra­
tycznej Polski po wojnie. Flagi 
wielu państw powiewają nad 
pawilonami Targów. Centralne 
miejsce, tak samo jak w roku 
ubiegłym., zajmują pawilony 
eksponatów Związku Radziec­
kiego.

Udział Związku Radzieckiego 
w Targach Poznańskich i tym 
razem stał się demonstracją po­
tęgi techniki radzieckiej, postę­
pu i niezwyciężonej siły wiel­
kiego kraju socjalizmu. Z uczu­
ciem zachwytu oglądają liczni 
zwiedzający najnowsze marki 
radzieckich samochodów, kom­
bajnów, traktorów, obrabiarki 
najnowszej konstrukcji, apara­
turę telefoniczno-telegraficzną 
itd".

„Przeszło 100 osób obsługuje 
radzieckie pawilony, demon­
strując obrabiarki i maszyny w 
ruchu, wyjaśniając ich kon- 
stnikcję i odpowiadając na nie­
kończące się zapytania zwiedza­
jących Targi. Postęp techniki 
radzieckiej, 6ukcesy socjali­
stycznego przemysłu, twór­
cza praca narodu radzieckiego, 
wywołują najżywsze zaintere­
sowanie i głęboką uwagę zwie­
dzających. Książki wypowiedzi 
z każdym dniem coraz bardziej 
zapełniają się uwagami w ję­
zykach wielu narodów świata. 
W pierwszej uwadze, jaką na­
pisał prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, czytamy: 
„Wspaniały pokaz techniki ra­
dzieckiej na Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu jest dla 
narodu polskiego bodźcem do 
budowy fundamentu socjalizmu 
w Polsce, zwiększenia polskie­
go wkładu do wspólnych eko­
nomicznych i politycznych sił 
obozu postępu i pokoju."

W dalszym ciągu „Izwiestia" 
pisze: „XXIII M. T. P. w Po­
znaniu otwarte zostały w kil­
ka miesięcy po wykonaniu 3-le- 
tniego planu odbudowy gospo­
darczej. Masy pracujące z en­
tuzjazmem przystąpiły do reali­
zacji 6-letniego planu, który 
jest planem budowy podstaw 
socjalizmu. W ten sposób obec­
ne Targi są ogólno-narodowym 
przeglądem twórczych osiąg-

pakowaniu 1 wszelkich mate­
riałach ubocznych. Szybsze go­
spodarowanie funduszem obro­
towym jest jednym z podstawo­
wych elementów, zapewniają­
cych terminowe wykonanie 
planu 6-lętniego. Właściwa go­
spodarka w tym zakresie przy­
czyni się nie tylko do intensyw­
niejszego pulsowania Zakła­
dów. ale i dostarczy zapasów 
gotówki, którą Narodowy Bank 
będzie mógł przeznaczyć na 
szereg innych pilnych akcyj.

Znany w całym kraju apel 
robotników Zakładów Hajduc­
kich odbił się szerokim echem 
w dziedzinie chemii. Zwrócił 
bowiem uwagę załóg na dalsze 
zagadnienie w przemyśle che­
micznym, na możliwość podję­
cia bitwy o skrócenie cyklu 
produkcyjnego. Zorientował też, 
że przed branżami: papierniczą, 
szkła, tłuszczu i gumy wyłania­
ją się nowe formy współzawod­
nictwa. Było to tym ważniej­
sze, że dotychczas gospodarkę 
w zakładach należących do 
tych branż prowadzono chao­
tycznie i sezonowo.

Przed przemysłem gumowym 
wyłania się na obecnym etapie 
mdanie zamiany zbędnej masy 
towarowej na gotówkę obroto­
wą, zadanie pozbycia się nad­
miernych zasobów i utrzy 
mania na normach, uplyn- 

go i utalentowanego narodu 
polskiego.

Eksponaty produkcji gospo­
darki Republiki Polskiej wy­
stawiona są w licznych pawi­
lonach i na otwartej przestrze­
ni. Po raz pierwszy oglądamy 
na Targach polską gospodarkę 
rolną.

Liczne eksponaty zaznajamia­
ją zwiedzających z życiem no­
wej wsi polskiej. Nawet przy 
pobieżnym przeglądzie ekspo­
natów przemysłu polskiego, 
wśród których widzimy niemało 
lakich, których dawniej wcala 
nie produkowano w Polsce, moż­
na zauważyć wielkie sukcesy 
osiągnięte przez masy pracują­
ce Polskf, szybkie tempo pod­
niesienia gospodarstwa narodo­
wego, dobroczynne wyniki 
krzepnącej, braterskiej ekono­
micznej więzi pomiędzy Polską 
i Związkiem Radzieckim. W pa­
wilonach polskich często sły­
szymy słowa uznania dla naro­
du radzieckiego za jego bezin­
teresowną pomoc, dzięki której 
naród polski przezwycięża wie­
kowe ekonomiczne zacofani# i 
wprowadza swój kraj na tory 
uprzemysłowienia".

...„Szczególniej trzeba pod­
kreślić udział w Targach Po­
znańskich Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. W rokn n- 
biegłym przemysł radzieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec re­
prezentowany był na nieznacz­
nym odcinku Targów. W roku 
bieżącym młoda Niemiecka Re­
publika Demokratyczna demon­
struje w wielkim pawilonie i 
na przylegającym placu oraz'w 
przyległym do Targów par­
ku maszyny, urządzenia la­
boratoryjne, przybory optycz­
ne, maszyny do szycia, przy­
rządy mechaniki ścisłej, apara­
turę kinową, instrumenty mu­
zyczne itd itp. Eksponaty, k‘ó- 
re widzimy, mówią, że masy 
pracujące Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej w ścisłej 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej z powodzeniem rea’i- 
zują 2-letni plan gospodarczy "

„Izwiestia” kończy wrażenia 
swego korespondenta następu­
jącymi słowami: „Każdy pawi­
lon, każda przestrzeń wystawy, 
każdy zakątek parku jest wy­
kładnikiem wielkich osiągnięć 
czwartych powojennych Tar­
gów w Poznaniu."
• tłum. H. B.

nienia środków pieniężnych 
zamrożonych w półfabryka­
tach, zadanie wzmożenia ru­
chu wyprodukowanych dóbr 
od producenta do konsu­
menta. W zakresie skrócenia 
cyklu produkcyjnego zadania 
sprowadzają się do usprawnie­
nia organizacji pracy, zwiększe­
nia wydajności, zmniejszenia 
odpadków, do walki o jakość 
towaiu, wyeliminowanie bume- 
lanctwa i absencji.

W dalszym ciągu narady inż. 
Mikołajczyk z Wytwórni nr 1 
„Stomil" omówił problem racjo­
nalizatorstwa, po czym przedsta­
wił zebranym długofalowe zo­
bowiązanie pracowników zatru­
dnionych na oddziale rowero­
wym tej wytwórni. Warto nad- 
nrenić, że obok zobowiązań o 
przekroczeniu norm 1 podnie­
sieniu jakości produkcji, robot­
nicy zatrudnieni przy wulkani­
zacji opon wystąpili z inicjaty­
wą obsługi większej niż do­
tychczas ilości agregatów.

Naradę zakończyła dyskusja, 
w której omówiono poruszone 
w referatach problemy i wy­
mieniono wzajemne doświad­
czenia na polu współzawodn;c- 
twa. Realną zdobyczą narady 
będzie utworzenie przy po­
szczególnych zakładach komisji 
roboczych, które po zanalizo­
waniu zagadnień współzawod­
nictwa przygotowują w grub­
szych zarysach formy nowych 
zobowiązań. fj. t.)

TRZY MODNE
SWETRY

„MODA i ŻYCIE"
nr 14 ksż6



NAUKA W WALCE O POKÓJ
Zbrodnicza działalność 

podżegaczy wojennych 
nakazuje wszystkim zwo­
lennikom pokoju zjedno­
czyć swoje wysiłki, by 
zapobiec groźnemu nie­
bezpieczeństwu, wszyst­
kim, niezależnie od tego, 
czy pracują oni w De­
troit czy też w Magnito- 
gorsfcu, w Kardyfie czy 
w Lille, w Sorbonie czy 
na Uniwersytecie Mos­
kiewskim...

Swoją historyczną dro­
gę ludzkość przebywa w 
uporczywej i nieustannej 
walce z przyrodą, która 
ją otacza, zdobywając 
wszystko, co niezbędne 
do życia 1 rozwoju. W 
walce tej wiedza, nauka 
są najpotężniejszą bronią 
w rękach ludzkości.

Praca naukowa bywa jednak 
owocna tylko wtedy, gdy ma 
na celu dobro narodu, dobro 
ludu. Wybitni uczeni zawsze 
rozumieli tę wielką prawdę, ros 
zumieli, że nauka, której taki 
cel nie przyświeca, przekształć 
cić się może w siłę zgubną dla 
narodu, zgubną dla całej ludz- 
kości. W naprężonej sytuacji 
międzynarodowej, w której o- 
becnie żyjemy, siły wrogie po* 
kojowej współpracy ludów staj 
rają się wyzyskać naukę nie w 
celach twórczej pracy, nie dla 
dobra ludzkości, lecz w celu 
niszczenia. Wiemy, jak olbrzy­
mie sumy pochłania w Stanach 
Zjednoczonych praca naukowa, 
służąca produkcji bomb atomo* 
wych — tego potwornego oręża 
zagłady. Wiemy, że niektórzy 
uczeni biorą chętnie udział w 
tym przygotowaniu środków 
zniszczenia, pomagają imperia* 
listom w urzeczywistnieniu ich 
zamiarów w rozpętywaniu no* 
wej wojny światowej. Wiemy 
również, że niektórzy pseudo* 
uczeni usiłują „uzasadnić" teo# 
retycznie roszczenia poszczegól* 
nych grup imperialistycznych 
do panowania nad światem- 
usprawiedliwić zdławienie swo* 
bód demokratycznych, rożnie* 
cić nienawiść rasową. Byliśmy 
świadkami tego zjawiska w 
Niemczech za czasów Hitlera. 
W niektórych krajach widzimy 
je również i obecnie.

Oddać naukę na usługi agresji 
Imperialistycznej — jest to naj* 
okropniejsza zbrodnia. Jest to 
nie tylko wyrzeczenie się wiel* 
kich i szlachetnych celów nau* 
ki, jest to współudział w burze* 
niu podstaw cywilizacji w celu, 
cofnięcia ludzkości do stanu 
barbarzyństwa. Uczeni nie są 
wolni od odpowiedzialności za 
to. w jaki sposób zastosowano 
ich odkrycia. Tendencja, by u* 
czynić z nauki służebnicę sił 
wrogich ludzkości, jej twórczej 
pracy 1 postępowi napotyka, 
rzecz jasna, na zdecydowany 
opór ze strony najwybitniej* 
szych przedstawicieli nauki. 
Nic zatem dziwnego, że ludzie 
nauki, którzy pozostali wierni 
wielkiej zasadzie, że nauka po* 
winna służyć narodowi, służyć 
ludzkości, biorą teraz czynny 
udział w walce, o pokój.

Niestety, obok tych aktyw* 
nych bojowników o pokój i po* 
stęb. nie brak wśród uczonych 
wielu krajów takich ludzi, któ* 
rzy marzą o tym, by pozostać 
poza nawiasem wstrząsającej 
światem walki.

Ludzie ci grzeszą w najlep* 
szym razie naiwnością. Nauka 
może dziś istnieć i rozwijać się 
w całej pełni jedynie wówczas, 
kiedy wrasta swoimi korzenia* 
mi w lud. w jego interesy. Nig* 
dy jeszcze dylemat: z ludem — 
z ludem — w imię interesów 
ludu, czy też przeciwko ludowi 
— na szkodę ludu — nie wystę* 
pował przed uczonymi z taką 
ostrą, nieubłaganą jasnością. 
Trzeciego wyjścia nie ma. wzys 
wamy więc wszystkich uczo* 
nych. którzy nie zajęli jeszcze 
określonego stanowiska, by 
zrozumieli, że bierne zachowa* 
nie się jest nie do pomyślenia 
w chwili, gdy ważą się losy ludz* 
kości, i by stanęli w szeregach 
bojowników, walczących prze* 
ciwko podżegaczom wojennym 
o prawo do twórczej pracy.

W nas, pracownikach nauko* 
wych Związku Radzieckiego, 
sprawa naszego stanowiska w 
walce o pokój- o postęp, oszczę* 
ście ludu nie budzi ani wątpli* 

wości ani wahań. Uczeni nasi 
kroczą w pierwszych szeregach 
szermierzy pokoju i bratniej 
współpracy narodów. Uczeni 
naszego kraju są aktywnymi 
budowniczymi nowego ustroju 
społecznego — socjalizmu, któ* 
ry stworzył nieznane dotąd 
możliwości rozkwitu nauki 
i pracy dla dobra narodu. Dzie* 
je przeszło 30 lat istnienia Bo* 
sji Radzieckiej dowiodły nie* 
zbicie- że żaden inny ustrój nie 
może zapewnić takich możliwoś 
ści działalności naukowej jak 
ustrój socjalistyczny.

Nie zamierzam opowiadać tu* 
taj nader ciekawej i pouczają* 
cej historii nauki i instytucji 
naukowych w okresie 32 lat 
istnienia Państwa ‘ Radzieckie* 
go. Zaznaczę tylko, że w chwili 
obecnej ilość wyższych uczelni 
w naszym kraju wynosi 800, 
a ilość pracowników nauko* 
wych — 100 tysięcy. W tym 
procesie bujnego rozkwitu nau« 
ki radzieckiej, jak również w 
całej historii narodu radziec* 
kiego kierownicza rola przypa* 
da naszemu wielkiemu wodzo­
wi Józefowi Stalinowi,

Cały ogromny zespół naszych 
uczonych związany jest ściśle 
z narodem, opiera się o maso* 
we organizacje społeczne, pra­
gnie gorąco służyć swoją pracą

Dr Zygmunt Sitowski 
rektor Państw. Wyższej Szkoły Muzyczne] 

w Poznaniu

Nie pozwolimy zatrzymać
nicadfiaeteąa dążenia ludów

DO POKOJU I DEMOKRACJI
T ako przedstawiciel świata 
** muzycznego pragnę w a- 

pelu pokojowym poruszyć 
szczególnie te zagadnienia, co 
nurtują ogół muzyków pol­
skich.

Dobrze zdajemy sobie z tego 
sprawę, że praca artystyczna i 
wychowawcza polskich muzy, 
ków i pedagogów nad szerze­
niem w społeczeństwie naszym 
zamiłowania do sztuki i kultu­
ry muzycznej, nad kształce­
niem nowych kadr wykonaw­
ców 1 kompozytorów odbywać 
się może tylko w warunkach 
pokojowych. Przyszłe zastępy

Niech żyje pokój!

Z notesem
WY czoraj kiedy znalazłem 
” się w pawilonie ZSRR, 

zauważyłem sporą grupkę lu* 
dzi tłoczących się wokół ma­
łego stoliczka. Ludzie wpisy­
wali do księgi pamiątko­
wej wrażenia, jakie odnieśli 
zwiedzając stoiska Związku 
Radzieckiego.

„...To co tu zobaczyłem, 
przeszło moje najśmielsze o- 
czekiwania. Jestem dumny, źe 
ZSRR jest naszym sojuszni­
kiem, który pod przewodnic­
twem Generalissimusa Stalina
gwarantuje nam utrzymanie 
pokoju..."
— pisał Tadeusz Waligórski, 
przodownik pracy MZK z 
Łodzi.

Ob- Pytlakowska, pracowni­
ca wydawnictwa „Prasa Woj­
skowa" z Warszawy pisze:

„...Cieszę się, że chociaż w 
drobnej części widziałam po­
tęgę i bogactwo ZSRR. Niech 
żyje pokój!"

Czytając adnotację w książ­
ce pamiątkowej, patrząc na 
spocone, ale radosne twarze 
zwiedzających czułem, że każ­
dy człowiek jest tutaj sobie 
serdecznie bliski, gdyż należy 
do wielomilionowej rodziny 
walczących o pokój. 

*
iekawe jest, jak łatwo 
potrafią się ludzie Doro­

zumieć na MTP Przy olbrzy 
miej frezarce na stoisku ZSRR 
zebrała się gromadka uczniów 
jakiegoś gimnazjum zawodo­
wego.

— Jaka fabryka wyproduko­
wała tę frezarkę?

,— Eto zdiełał zawód Gorki 
— pada odpowiedź.

Przyszli inżynierowie z lu­
bością przyglądają się lśniącej 
maszynie. Radziecki inżynier 
znajdujący się na stoisku 
uśmiecha się życzliwie.

interesom narodu, przyczynić 
się do podniesienia jego dobro* 
bytu, poziomu jego kultury, je* 
go potęgi materialnej i ducho* 
wej. Nasi uczeni z całym entu* 
zjazmem poświęcają swoje siły 
pracy nad doniosłymi zagadnie* 
niami naszej gospodarki naro* 
do wej.

Jeśli starają się oni zaspo* 
koić materialne i kulturalne 
potrzeby narodu, nie znaczy to 
bynajmniej, że lekceważą za* 
gadnienia teoretyczne. Wręcz 
przeciwnie, praktyka wymaga 
pogłębienia problemów teore* 
tycznych. By przekonać się 
o tym, jak wielki nacisk Ida* 
dzie się w Związku Radziec* 
kim na opracowanie próbie* 
mów teoretycznych, wystarczy 
przejrzeć listę prac, zaszczyco* 
nych w roku bieżącym nagrodą 
stalinowską. Obok wielkiego 
specjalnego działu nagród, któ* 
re przyznano za wybitne wy* 
nalazki i poważne ulepszenia 
w pracy wytwórczej, przyzna* 
no również wiele nagród za 
prace teoretyczne.

Świadomość, że praca uczo* 
nego służy narodowi a w re* 
zultacie całej ludzkości, że słu* 
ży pokojowi powszechnemu — 
świadomość ta musi się stać 
źródłem natchnienia dla uczo* 
nego. Jestem pewny, że o takiej

pracowników sztuki wychowa­
ne przez zreformowane szkol­
nictwo muzyczne — powinny 
mieć możność podjęcia swoich 
ważnych zadań społecznych i 
artystycznych w atmosferze 
pokoju, dobrobytu, w atmosfe­
rze wolnej od groźby nowej 
nawałnicy wojennej.

Pod apelem sztokholmskim 
jednoczą się dziś wszystkie na­
rody, miłujące pokój i postęp 
społeczny w niezłomnej woli 
odwrócenia od ludzkości gro­
żącej jej katastrofy i biologicz­
nej zagłady. Walka o pokój, 
to wszak niebywały dziś w hi­
storii przykład solidarności se- tek milionów ludzi dobrej 

woli.

na Targach
— Pasmotritie rebiata, kak 

ona rabotajetl
Za chwilę maszyna rusza. 

Patrząc na zachwycone oczy 
młodych ludzi, zdajemy sobie 
sprawę, jak straszną zbrodnią 
byłoby oderwanie ich od fre­
zarki, tokarek i innych ma­
szyn, które umiłowali, i pchnię­
cie w straszne objęcia wojny.

*
P rzechodząc przez znaj-
1 dujący się na wolnym 

powietrzu teren wystawowy 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, do uszu naszych 
doleciały strzępy rozmowy:

— Światło dobrze nastawi­
łeś? A czas jaki bierzesz? No 
to dalej! Wall

Po chwili jeden z rozmawia­
jących — 17-letni „mężczyzna" 
niedbałym ruchem opiera się o 
maskę stojącego tam samocho. 
du, drugi „na wieczną rzeczy 
pamiątkę" utrwala to na kliszy.

Drogi Kolego! Wiem, że 
zdjęcie z Targów umieścisz w 
swoim alb urnie i będzie ono 
dla Ciebie rpiłą pamiątką. Zda 
ję sobie doskonale sprawę z 
tego, że i Ty pragniesz,, aby 
Twój album nie spłonął gdzieś 
wraz z Twą młodością w rui­
nach zniszczonego wojną 
domu...

*
IV a pawilonach MTP po-
1 rozwieszano skromne 

transparenty: „Podpisujcie apei 
pokoju".

Podpis naszego narodu skła 
damy codziennie. Podpisaliśmy 
bowiem apel, gdy zaczynali­
śmy odbudowę w roku 1945 
Dziś należymy do narodów 
których siła pod kierownictwem 
ZSRR skutecznie przeciwsta­
wia się podżegaczom wożo­
nym Dlatego nodn su żadnego 
uczciwego Polaka nie zabraknie 
pod apelem sztokholmskim.

pracy marzy wielu prawdzi* 
wych twórców nauki niezależ* 
nie od tego, w jakim kraju się 
znajdują. Czyż można sobie 
wytknąć wznioślejszy cel w 
pracy naukowej? Czyż praco* 
wnik naukowy może patrzeć 
obojętnie na to, że podżegacze 
wojenni zamierzają tę pracę 
udaremnić 1 zniweczyć jej re* 
zultaty?

Nie. tak być nie może. Nie 
wolno podżegaczom wojennym 
pozwolić, by zniszczyli owoce 
pracy wielu pokoleń. Ludy, 
setki milionów prostych ludzi 
na całym świecie nie dopuszczą, 
by garstka obłąkańców — pod* 
żegaczy wojennych i ich słu* 
gusów — odrzuciła ludzkość 
wstecz o całe stulecia, tysiąc* 
lecia. Przedstawiciele nauki 
i sztuki wraz z pracownikami 
fizycznymi, zwierając ciasne 
swe szeregi i przeciwstawiając 
zdecydowanie swą wolę poko* 
ju propagandzie podżegaczy 
wojennych, zdołają obronić swe 
prawo do twórczej, owocnej 
pracy. Jeśli zjednoczymy wszy* 
stkich obrońców pokoju, wszy* 
stkich uczciwych ludzi i oświad* 
czymy stanowczo: „Nie dopuś* 
cimy do wojny", plany podże* 
gaczy wojennych zostaną uda* 
remnlone.

(„Literatura radziecka")

Nadeszła pora, w której 
wszyscy artyści, muzykolodzy 
i pracownicy sztuki łączą się 
z tym, co deklarują pełną soli* 
darność z masami pracującymi 
całego świata, z narodami 
sprzymierzonymi i państwami 
demokracji ludowej.

W chwili, gdy dla przyszło­
ści muzyki polskiej zajaśniało 
światło nowej, promiennej 
przyszłości i postępu, mamy 
pełną świadomość tego, iż po­
kój dla nas to jednocześnie 
nowe symfonie, kantaty i no­
we opery. Nowe placówki 
teatrów i filharmonij, nowe 
orkiestry symfoniczne, zespoły 
kameralne i chóry, nowi kom­
pozytorzy i wykonawcy — sło­
wem to wszystko, co stworzy 
nowy, wspaniały gmach kultu­
ry muzycznej w Odrodzonej 
Polsce Ludowej.

Cel ten zostanie osiągnięty 
jedynie wówczas, gdy sprawa 
pokoju stan'e się dziełem do­
konanym, sprawą powszechną- 
opartą na zasadach porozumie, 
nia wzajemnego i dobrej woli 
wszystkich narodów świata.

Pragniemy wreszcie walczyć 
o nową, szczęśliwą przyszłość 
n'e tylko dla umocnienia pod­
staw dorobku kultury i nauki, 
ale bronić ustroju sprawiedli­
wości społecznej i zagrożonych 
praw człowieczeństwa. Solida­
ryzujemy się z wolą milionów 
ludzi pracy całego świata, z 
ich zdecydowaną postawą bo. 
haterskiej walki o pokój i po­
stęp na wszystkich frontach.

Składając podpis pod we­
zwaniem Stałego Kom tetu 
Św atowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju — nie pozwolimy 
przeszkodzić nam w naszej 
pokojowej, twórczej oracy, 
nie pozwolimy zatrzymać n e 
odpartego dążenia ludów do 
pokoju i demokracji.

Premiera 
„BORYSA GODUNOWA" 

w Teatrze Wielkim
Poznańska premiera „Borysa Godunowa*4, ludowego 

dramatu muzycznego, napisanego przez Modesta Mus- 
sorgskiego (podług tekstu Puszkina), stała się wyda­
rzeniem kulturalnym w skali ogólnopolskiej. Realizacja 
dźwiękowa tego arcydzieła muzyki rosyjskiej XIX w. 
nie należała do prostych zadań ze względu na ogrom 
opery (9 odsłon), wielce odpowiedzialną rolę chóru 
(który jest właściwie bohaterem spektaklu), rozliczne 
trudności muzyczne, które ma do pokonania zespół so­
listów, monumentalną i bogatą oprawę dekoracyjno- 
kostiumową, bez której ta historyczna tragedia nie ro­
biłaby odpowiedniego wrażenia. Zaznaczmy od razu, 
że Dyrekcja Teatru Wielkiego podeszła jak najpoważ­
niej do powyższych problemów. Próby i przygotowa­
nia do tej opery trwały (już od kilku miesięcy. Oczeki­
wana z wielkim zaciekawieniem uroczysta premiera 
„Borysa Godunowa*4 odbyła się w Poznaniu 9 maja, 
w Święto Zwycięstwa.
"Borys Godunow" Mussorg- 

99*-* skeego na pewno nie na« 
leży do rzędu oper, jakich za* 
zwyczaj słuchamy w naszym 
Teatrze Wielkim. Jest utworem 
frapującym właśnie oryginalnos 
ścią i pogardą dla utartych 
zwyczajów na scenie. Kompo­
zytor rosyjski pisząc swoje 
dzieło nie liczył się zbytnio z 
teatrem i jego prawidłami. 
Tworzył jakby w gorączce. Nil* 
by wulkan wyrzucał na pa* 
pier swe pomysły muzyczne — 
bo tak kazał mu wewnętrzny 
imperatyw twórczy. Widzimy 
Mussorgskiego w małej restau- 
racyjce moskiewskiej przy uli* 
cy Morskiej, zapisującego gę* 
sio znakami muzycznymi od* 
wrotną stronę jadłospisów i 
różne znajdywane w kieszeni 
świstki papieru. Tak rodził się 
monumentalny „Borys Godu* 
now",

Genialny samouk — Mussorg* 
ski marzył o zobaczeniu swe­
go dzieła na deskach Opery w 
Moskwie Ale teatr stale odrzu* 
cał propozycje kompozytora, 
motywując decyzję różnymi 
krytycznymi uwagami, które 
zmuszały Mussorgskiego do kil­
kakrotnych przeróbek „Bory* 
sa“. Wykorzystane zostały 
przy tej pracy dawne próby 
kompozytorskie młodego muzy* 
ka. Podobno Mussorgski m. in. 
włączył do swego „Borysa Go­
dunowa" całe gotowe ustępy 
z nie wykończonej nigdy wła* 
snej opery „Salambo". Źdawa* 
łoby się, że niewiele wspólne­
go może mieć dramat Puszkina 
z romansem Flauberta. A je* 
dnak jak różne bywają dzieje 
powstawania arcydzieł muzycz* 
nych!

RimskisKorsakow po śmierci 
Mussorgskiego dał nową redak* 
cję „Borysa" Wybrał z całości 
to co było najcenniejsze. Uzu* 
pełnił mankamenty lnstrumen* 
tacjti przyjaciela. Zestawił sce* 
ny kontrastowo, zgodnie z wy* 
mogami dramatyczności i nie* 
odzownym konwenansem tea­
tralnym.

„Borys Godunow" to szereg 
luźnych obrazów dramatycz* 
nych z historii walk o rosyjski 
tron carów (XVI wiek)). Tytu­
łowy bohater nie jest wcale 
główną postacią opery. Także 
Samozwaniec i Szujski wystę­
pują tylko w niewielu scenacn. 
Role kobiece są epizodyczne. 
Bohaterem jest lud, któremu 
w „Borysie" kompozytor wy­
znaczył kolosalnie odpowie­
dzialne zadanie, każąc śpiewać 
po prostu przez całe akty. 8 
obraz opery to rewolucja cie* 
miężonych przez pańszczyznę 
chłopów. Kończy się przemoc 
krwiożerczego despoty. Czer* 
wona łuna płonie na horyzon­
cie, a lud wita Samozwańca — 
nadzieję lepszej przyszłości.

W poznańskim ujęciu bwe 
sceny masowe przedstawiały 
się okazale. Szczególnie obraz 
burzy rewolucyjnej wywiera 
niezapomniane wrażenie. Na 
scenie mrok. Kłębowisko mas 
ludzkich przeciągających przez 
las. Krzywdzeni przez długie 
wieki chłopi dopadli bojara, 
mszcząc się na gnębicielu. 
Ktoś intonuje pieśń przeciwko 
Borysowi. Z oddali dobiegają 
dźwięki dzwonów, bijących 
na trwogę. Obrazy te znalazły 
u Mussorgskiego wspaniałą ilu* 
strację muzyczną. Poszczegól* 
ne recitativy chóralne, pieśń 
mnichów i obłąkańca przepojo­
ne są prawdziwie ludowymi 
pierwiastkami muzycznymi. 
Słuchacz wyczuwa tu momen­
talnie narodowy, rosyjski cha* 
rakter melodyki (jedyne w 
swoim rodzaju śpiewno-dekla* 
macyjne recitativa). Chóry są 
potraktowane homofonicznie 
(nie wielogłosowo). Rola orkie­
stry nieduża* choć .chwilami 

zdumiewająca świeżością po* 
mysłów.

Rola Borysa Godunowa jest 
na pewno najcelniejszą kreacją 
Edmunda Kossowskiego w jego 
dotychczasowej karierze. Mło­
dy ten artysta ma świetne wa­
runki zewnętrzne na Borysaj 
był uchairakteryzowany A la 
Szaliapin. Borys występuje 
właściwie tylko w 3 monolo­
gach — ale bardzo efektow­
nych. Kossowski wyśpiewał je 
i wygrał w sposób zasługujący 
na szczere uznanie. Czuło się, 
że przeżywa rolę. Umiał wy* 
tworzyć nastrój grozy, atmosfe­
rę napięcia dramatycznego 
(wstrząsająca scena halucyna­
cji).

Partia Szujskiego nie jest 
obszerna, ale muzycznie od­
powiedzialna i wokalnie trud* 
na. Doświadczony artysta Ra* 
dzisław Peter wywiązał się z 
zadania pod każdym względem 
umiejętnie. Dał inteligentną 
sylwetkę chytrego Kniazia — 
sylwetką, którą nieprędko za* 
pomnimy. Dymitra Samozwańca 
śpiewał Wacław Domieniecki, 
obdarzony silnym metalicznym 
głosem tenorowym. Także ze­
wnętrznie rola dla niego jak 
stworzona.

W ogóle trzeba przyznać, że 
wszyscy śpiewacy byli na swo­
ich miejscach, tym razem traf­
nie dobrani. Antonina Kawec* 
ka olśniewała postawą i urodą, 
mając partię muzycznie mniej 
popisową (Maryna Mniszek). 
Żywa rola frywolnej karczmar- 
ki znalazła świetną odtwórczy­
nię w Emmie Szabrańskiej. 
Carewna Ksenia opłakiwała 
śmierć narzeczonego wdzięcz* 
nym sopranem. (Dorota Sere­
mak). M. Janowska-Kopczyfl- 
ska i Zofia Chwoyka-Charlam- 
powicz muzykalnie i ujmująco 
podały swe ludowe piosnki 
dziecięce (jedno z najładniej­
szych miejsc partytury — pod 
względem wyszukanej harmo­
nizacji). Dziwne, niesamowite 
frazy Jurodiwego sugestywnie 
wykonał A. Klonowski. Pysz­
nie wypadły oba typy opojów 
(W. Szpingier i J. Kabin). J. 
Mikulin jako Pimen — wnikli* 
wy i w charakterze. Trudno 
przepisywać cały długi rejestr 
solistów. Chóry Opery Poznań* 
skiej zdały trudny egzamin na 
celująco. Śpiewały pewnie, 
swobodnie i dźwięcznie. W du­
żej mierze zasługa to kierow­
nika Wiktora Buchwalda, 
Współdziałał w przedstawieniu 
chór ZZK „Hasło".

Przygotowanie i poprowadze­
nie „Borysa Godunowa" jest 
wielkim sukcesem artystycz* 
nym prof. Waleriana Bierdiaje­
wa, który wniknął głęboko w 
intencje twórcze Mussorgskte- 
go. Dyrygował spokojnie, z 
pietyzmem odtwarzając linię 
nastrojową poszczególnych o* 
obrazów. Trzymał mocno w 
karbach zespoły chórowe, da* 
wał świetńb tempa solistom. 
Dyr. Bierdiajew jest wszakże 
znawcą rosyjskiej literatury 
muzycznej.

Dekoracje i kostiumy pro­
jektował niezawodny mistrz 
Szpingier. Specjalnie podobały 
się stylowe wnętrza: komnata 
dzieoi cara i sala tronowa. Ko­
stiumy grały przepychem kolo­
rów i bogactwem form. Według 
pomysłów inscenizacyjnych Jó* 
zefa Munclingera z Pragi reży* 
serowa! całość Karol Urbano* 
wicz.

Należą mu się słowa ■ gorące­
go podziękowania za włożone 
trudy Korowody polonezowe 
(układu baletmistrza E. Paplln* 
skiego) wprowadziły konieczne 
odprężenie po ponurych mo­
mentach „Borysa Godunowa". 
Opera Mussorgskiego może li’ 
czyć w Poznaniu na długotrwa­
łe powodzenie.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI



TEGO UNIKNĄĆ
czyli: b co się nie podobało gościom targowym
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Cieszy nas wszystkich, że tak rekordowa liczba go­

ści zwiedzała w tym roku Targi Poznańskie, że tylu 
ludzi miało możność zapoznać się z dorobkiem gospo­
darczym planu 3-letniego. Nie obojętnym też jest dla 
nas, że masa ludzi z innych miast .choć częściowo po­
znała nasze miasto. Warto jednak zastanowić się, czy 
goście przyjęci zostali należycie, czy nie mieli powodu 
do skarg i utyskiwań.

Dziś, z perspektywy 2 tygodni trwania Targów, mo­
żemy szczerze powiedzieć:

nie wszystko było w porządku.
TU asze obserwacje, wypo-
1 wiedzi przyjezdnych, 

wreszcie listy czytelników do 
redakcji — wskazują na wiele 
niedociągnięć.' Goście skarżą 
się, że na samo zwiedzanie 
Targów pozostałe zbyt mało 
czasu, gdyż wiele godzin traci 
się na różnego rodzaju „czeka­
nie". Ostatnia niedziela i ponie­
działek stanowiły jaskrawy te­
go przykład. W Biurze Kwate­
runkowym załatwianie intere­
sentów szło bardzo wolno, choć 
nie z winy urzędników, którzy 
robili, co mogli. Niestety karty 
ewidencyjne zawierają zbyt 
wiele szczegółowych rubryk i

Wychowamy młode pokolenie 
na płomiennych patriotów Polski Ludowej 
Uchwały ogólnopolskiego z;azdu inspektorów szkolnych
Pod hasłem: „Wychowamy nowe kadry i podniesiemy po­

ziom oświaty na wsi" rozpoczęli w dniu 11 bm. obrady in­
spektorzy szkolni z całego kraju, zgromadzeni na drugim 
ogólnopolskim zjeździe inspektorów szkolnych w Warszawie.

W pierwszym dniu obrad 
min. Skrzeszewski wygłosił ob® 
szemy referat, w którym omó-- 
wił dotychczasowy dorobek 
szkolnictwa oraz jego perspek« 
tywy rozwojowe w okresie bus 
dowy podstaw socjalizmu w 
Polsce. Szczególną uwagę po­
święcił Min. Oświaty zagadnie® 
niom fachowego i ideologicz® 
nego szkolenia kadr nauczy­
cielskich i sprawie racjonalnej 
polityki personalnej.

Referat min. Skrzeszewskie® 
go wywołał ożywioną dysku® 
sję, w której udział •wzięło 
kilkunastu inspektorów szkol­
nych.

Na zakończenie pierwszego 
dnia obrad II ogólnopolskiego 
zjazdu inspektorów szkolnych 
uczestnicy zjazdu wysłali do 
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta depeszę następującej 
treści:

„II ogólnopolski zjazd inspek­
torów szkolnych, obradujący 
w dniach 11 do 13 maja w 
Warszawie, przesyła Wam, O® 
bywatelu Prezydencie, wyrazy 
głębokiej czci i przywiązania.

Zapewniamy, że dołożymy 
wszystkich sśł, by pracownicy 
oświatowi wraz z młodzieżą 
szkolną stanęli w pierwszych 
szeregach bojowników o trwa­
ły, demokratyczny pokój.

Zapewniamy, że będziemy 
dalej umacniać i utrwalać pnzy® 
jaźń do Związku Radzieckiego 
— ostoi pokoju światowego i 
postępu oraz wpajać miłość do 
wielkiego Stalina — chorąże­
go całej postępowej ludzkości, 
walczącej o sprawiedliwość 
społeczną 1 pokój.

Przyrzekamy, że nie będzie® 
my szczędzić wysiłków, ażeby

Karmimy gości — 
goście karmią zwierzęta

Goście targowi mieli nie 
małe apetyty skoro w ciągu 
10 dni od 29 ub. m.&do 9 bm. 
potrafili skonsumować 14 486 
kg kiełbas i 31 422 kg mięsa. 
Mowa tu jedynie o tym, co 
wydał Punkt Zaopatrzenia 
Gospód i Stołówek PSS, nie 
licząc sprzedaży detalicznej 
w sklepach. Gdyby tak skon­
sumowane kiełbasy ułożyć 
w równej linii, możnaby wy­
łożyć nimi drogę z Poznania 
do Puszczykowa.

Godnym podkreślenia jest 
fakt, że dotychczas kiełbas i 
mięsa w stołówkach PSS nie 
zabrakło, na co złożył się 
przede wszystkim olbrzymi 
wysiłek załogi Punktu Zaopa. 
trzenia Gospód i Stołówek 
PSS w Poznaniu, przy ul. 
Drużbackiej.

— Moi lokatorzy napewno 
odchorują te Targi — mówi 
dozorca poznańskiego ZOO.

Sens tej wypowiedzi zro­

pytań, któryęji wypełnienie zaj­
muje sporo czasu. Wykupienie 
biletu na Targi w niedziele — 
nawet dla wycieczek — było 
wyczynem osiągalnym zasadni­
czo po paru godzinach czeka­
nia. Nie lepiej było

przed pawilonem „Orbisu"
gdzie wydawano karty uczest­
nictwa, upoważniające do na- 
bycia powrotnych biletów z 
66fl/o zniżką. Jeden z warszaw­
skich gości w liście do redak­
cji pisze na ten temat:

— „Prosta kalkulacja wyka­
zuje, że obsłużenie około 70 ty­
sięcy osób dziennie, czyli 7 ty-

ipodmieść, wyniki wychowania 
nauczania w naszych sekpłach, 
a w szczególności podnieść 
poziom oświaty na wsi — by 
w ten sposób przyczynić się do 
przebudowy społecznj, gospo® 
darczej i kulturalnej wsi pol- 
skilej. Przyrzekamy, że pod 
kieiownictwem przodującej nas 
rodowi Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i zgodnie z 
jej założeniami będziemy wy­
chowywali młode pokolenie na 
ofiarnych 1 płomiennych pa­
triotów Polski Ludowej na 
twórczych i zdyscyplinowa­
nych budowniczych socjalizmu 
w naszej Ojczyźnie.” ]

W całym Poznaniu wybory 
do blohouniGh Komitetów OMcOui M

We wszystkich dzielnicach 
Poznania odbyły się wybory do 
blokowych Komitetów Obroń® 
ców Pokoju.

W dzielnicy Dębiec — w blo® 
kach nr 101—110 — ludność 
z entuzjazmem i samorzutnie 
ofiarowywała swe usługi w 
zbieraniu podpisów pod Mięs 
dzynarodowym Manifestem Os 
brońców Pokoju. Na podkreś® 
lenie zasługuje fakt olbrzymie® 
go zainteresowania ze strony 
kobiet i młodzieży ZMP®ow® 
sklej, która w przeważającej 
liczbie wybrana została do Kos 
mitetów. Wygłoszone na zebras 
ni ach referaty wysłuchane zos 
stały przez zgromadzonych w 
skupieniu i z pełnym zrozumie® 
niem ważności utrzymania po® 
koju na całym świecie. 

zumiałem dopiero po zwie­
dzeniu Ogrodu Zoolog łez* 
nego.

Przed klatkami, w których 
zamieszkują afrykańscy go­
ście — małpy, ruch nie do 
opisania. Raz poraź wybu­
chają śmiechy z karkołom­
nych i zabawnych wyczynów 
miłych stworzeń. Każdy ze 
zwiedzających uważa za 
punkt honoru poczęstować 
małpki — czymkolwiek. A 
więc podaje się przez krat­
ki: cukierki, ciastka tortowe, 
owoce, ogórki, rzodkiewki... 
i w:ele, wiele innych rzeczy. 
Małpy, jak to małpy — zja 
dają wszystko, aż im się u- 
szy trzęsą. Tylko, że nie 
wszystko zwierzęce żołądk^ 
przyjmują 1 tu rozpoczyna 
się tragedia.

Bo czyż jest do pomyśle­
nia, aby np. 
landrynki, 
rzodkiewki a papugom 
śledzie?

lamie dawać 
hipopotamowi

sięcy na godzinę jest, przy 
dwóch czynnych okienkach, 
wprost fizyczną niemożliwo­
ścią. W rezultacie więc bardzo 
wiele osób rezygnuje z załat­
wienia tej formalności i traci 
prawo do ulgowego powrotu z 
Poznania, inne zaś zmuszone są 
czekać od 4 do 5 godzin (na 
stosunkowo ciasnym terenie) 
ze szkodą dla zdrowia, nerwów 
i właściwego zadania dla jakie­
go przybyły na Targi. Osoby 
te nie nabiorą zbyt budującego 
mniemania o zdolnościach or­
ganizacyjnych 
czynników."

Gość targowy, 
s:ę parę godzin 
sem", 
drugą

miejscowych

wyczekawszy 
przed „Orbi- 

przechodtził następnie

gehennę na dworcu 
kolejowym 

który w ub. niedzielę przypomi­
nał średniowieczną twierdzę 
obleganą przez nieprzyjaciel­
ską armię. Można byłoby tego 
uniknąć, gdyby pomyślano o 
innym prostszym sposobie u- 
dzielania zaświadczeń na zniż­
kę. Gość z Warszawy, jadący 
na MTP, mógłby wykupić od 
razu u siebie bilet powrotny, 
który na Targach winien być 
odpowiednio stemplowany. Nie 
byłoby wtenczas czekania przed 
kasami dworcowymi, nie było­
by też przykrych wypadków, 
że „Orbis" odmawia udzielenia 
karty uczestnictwa gościowi, 
n;e mogącemu okazać się bile­
tem kolejowym, na który przy­
jechał do Poznania, bo — nie 
wiedząc o tej konieczności — 
oddał go bileterowi przy opusz­
czaniu dworcai.

Dużym utrudnieniem dla go­
ścia jest też niemożność wyjś­
cia z terenu Targów, gdyż po­
łączone to jest z utratą waż­
ności biletu, Zbyt wczesna ró­
wnież wydaje nam się godzina 
zamykania pawilonów wysta­
wowych (godzina 19, wpuszcza 

i się do 18), co uniemożliwia 
zwiedzenie ich przez nfeszkań- 
ców, pracujących do 4 lub 5 

po południu.

W rezolucjach uchwalonych 
na zebraniach mieszkańcy 
dzielnicy Dębiec solidaryzują się 
w pełni z Manifestem Między® 
narodowego Komitetu Obroń® 
ców Pokoju.

INFORMATOR JS
BIURA M. T. P. mieszczą się 

przy ul. Rokossowskiego 14. W 
tym samym gmachu znajduje się 
Biuro Kwaterunkowe (tel. 78-66), 
które przyjmuje zgłoszenia pokoi 
dla przyjezdnych.

TARGI OTWARTE dziś od go­
dziny 9 do 19.30. Park Targowy 
czynny do godz. 21, a Park Wil­
sona dostępny do godz. 23 
godz. 18 kasy biletowe przy

„ORBIS" na Targach pawilon 
A — kasy kolejowe, B — infor­
macje, C — karty uczestnictwa 
Tel. 69-17, czynny od godz. 9 do

TEA TRY
OPERA (ul. Fredry) w sobotę o godz. 19 „Halka" St. Moniuszki. 

Jutro dwa przedstawienia o godz, 11 „Madame Butt®rfly" Pucciniego, 
o godz. 14 „Borys Godunow" z gościnnym występem Antoniego Ma­
jaka w partii tytułowej.

POLSKI (ul. 27 Grudnia) dziś o godz. 19.30 „Czarująca szewcowa" 
Garci Lorci i „Pieczary Salamanki" Cervantesa. Jutro dwa przedsta­
wienia o godz. 15.30 ..Niemcy" L. Kruczkowskiego, o godz. 19.30 — 
„Brygada szlifierza Karhana" W Kani.

NOWY (ul. Dąbrowskiego 5) dziś o godz. 19.30 — „Profesja pani 
Warren" B. Shaw. Jutro dwa przedstawienia o godz. 15.30 „Wielki 
człowiek do małych interesów", o godz 19.30 „W pewnym mieście" 
A. Sofronowa.

KOMEDIA MUZYCZNA (ul. Dąb rawskiego 5) dziś o godz. 20 „Zie­
lony Gil" J. Tuwima. Jutro dwa przedstawienia o godz. 16 j 20.

MŁODEGO WIDZA (ul. Marcina 8) o godz. 18 ,,Dr Dolittle i Jego 
zwierzęta". Jutro dwa przedstawienia o godz. 16 i 18.

OBJAZDOWY TEATR DRAMAT. DOMU WOJ. POL. w sali 
Rzemieślniczego codziennie o godz. 19 „Matka" M. Gorkiego.

CYRK Nr 2 (ul. Niezłomnych) codziennie o godz, 19 30.

Ogród Zoologiczny (ul. Zwierzyniecka) czynny codziennie od godz. 
8-19.

Domu

Wielu gości skarżyło się, 
zwłaszcza po południu, na brak 
wody sodowej, płynnego owocu 
czy piwa. Nie widziało się w 
ogóle (i nie widzi dotychczas) 
wózków z lodami. Spragnione 
płynów a po części i jedzenia 
tłumy wyruszały wieczorem na 
miasto, ale i tu niewiele było 
można dostać. Tylko szczęśliw­
com udawało się zdobyć wolne 
krzesło (nie stolik), a i wtedy 
między momentem zamówienia, 
a chwilą otrzymania żądanego 
dania, mógł gość przeczytać 
„Trylogię" Sienkiewicza.

W wielu gospodach brakło 
kart ze spisem potraw, w nie­
których wypisano je ołówkiem 
na zwykłych kawałkach papie­
ru Jeden z gości targowych 
przyniósł do redakcji jadłospis 
z Gospody nr 14 przy uL Miel- 
żyńskiego z dnia 2 maja, napi­
sany dosłownie „kurzą nogą", 
prawie nieczytelny, * błędami, 
wyglądający niechlujnie 1 ro­
biący wstyd porządnej skąd­
inąd restauracji.

Kilka skarg wpłynęło

na poznańskich 

dorożkarzy

od- 
do- 
do-

Nasz czytelnik ob. Zbigniew 
Ławicki z Chodzieży donosi w 
liście, że w dniu 7 maja wespół 
z innym gościem wsiadł przy 
ulicy Niegolewskich do taksów­
ki nr M6. Po przyjeździe na 
dworzec, sżofer domagał się za­
płaty od obydwu gości osobno, 
tłumacząc, że „jeśli dwóch ob­
cych jedzie, on ma prawo ka­
sować od każdego równą taksę 
wybitą na zegarze". Zawezwa® 
ny milicjant zaprowadził na® 
szego czytelnika na komisariat 
targowy, gdzie przyznano mu 
rację i zwolniono. W mię® 
dzyczasie jednak pociąg 
szedł i nasz gość wrócił do 
mu po nieprzespanej nocy 
piero następnego dnia.

Naszym zdaniem wypadki te­
go rodzaju nie mogą Poznanio­
wi przynieść chluby. Podając 
te fakty, pragniemy odpowied­
nim czynnikom wskazać na nie­
dociągnięcia, których można 
było uniknąć. Nauka stąd na 
przyszłość, by stronę organiza­
cyjną przepracować w najdrob­
niejszych szczegółach. Żaden 
gość targowy nie powinien z 
Poznania wyjechać urażony, 
niezadowolony czy też rozcza­
rowany. J. M.

Świerczewskiego sprzedawać będą 
bilety po 50 zł, upoważniające do 
wejścia do Parku Targowego. Ta 
sama cena obowiązywać będzie za 
bilety wstępu do Parku Wilsona 
po godz. 18.

Sierot nie wolno krzywdzić
W dntn wczorajszym dwóch 

naszych czytelników przybyło 
do redakcji 1 przedkładając 
odpowiednie dokumenty, pro. 
siło • poruszenie następują® 
cej sprawy:

W mieszkaniu ob. Henryka- 
Wendrowicza przy ul. Konop­
nickiej nr 5, m. 3 zajmowało 
jeden pokoik rodzeństwo Tu. 
lilszkiewiczów. Są to dzieci 
zmarłego tragicznie górnika — 
Franciszka Tuliszkiewicza, b. 
I sekretarza PPR w Kopalni 
Soli w Wapnie i przewodn. Zw. 
Zaw. Górników w Wapnie, 
które uczęszczają do szkół w 
Poznaniu.

Ostatnio, orzeczeniem Miej­
skiej Komisji Lokalowej w 
Poznaniu (nr rep. 338/50) po­
koik, zamieszkały przez dzieci 
górnika przyznany został in­
nej osobie, mianowicie ob. St. 
Koraszewskiemu. Orzeczenie 
wzywa rodzeństwo Tuliszkie- 
wiczów do opróżnienia pokoju 
do dnia 15 maja br.

Wynika więc z tego, że dzle- 
ol mają usunąć się z mieszka­
nia. ale równocześnie nie wspo­
mina się ani słówkiem o tym, 
czy i gdzie otrzymają zastęp­
cze locum.

Przyznanie ob. Koraszew­
skiemu pokoju Jest rzeczą słu. 
szną 1 konieczną. Natomiast 
niesłusznym jest pozbawienie 
mieszkania dzieci górnika i 
działacza społecznego, poległe­
go na posterunku pracy. De­
cyzja Miejskiej Komisji Loka­
lowej uniemożliwia 
ob. Tuliszkiewlcza 
kształcenie się.

Krzywdzenie sierot
przecież w intencji przepisów 
regulujących sprawy lokalowe. 
Pochopne orzeczenie Miejskiej 
Komisji Lokalowej, wydane 
w sposób mechaniczny, wyda.

dzieciom 
dalsze

nie leży

Kolejarze z Leszna
zwyciężają
we współzawodnictwie

Komisja Współzawodnictwa 
Pracy przy Żarz. Okręgowym 
ZZK w Poznaniu podsumowa­
ła wyniki współzawodnictwa 
pomiędzy parowozowniami: — 
Leszna, Zbąszynka, Jarocina. 
Gnieena i Poznania. Współza­
wodnictwo to polegało na 
zmniejszeniu ilości pracogodzin 
przy naprawach bieżących pa­
rowozów, zwiększeniu przebie­
gu parowozów na dobę oraz 
uzyskaniu jak największych 
oszczędności paliwa.

Pierwsze miejsce w tym 
współzawodnictwie Komisja 
przyznała załodze parowozow­
ni Leszna, która w szlachetnej 
rywalizacji uzyskała 233 pkt. 
Drugie miejsce zajęła załoga 
z Gn ezna — 190 pkt., — przed 
załogą ze Zbąszynka 124 pkt.

posia-POCZTA NA TARGACH 
da dwa stałe stoiska, trzy kioski, 
dwa stoiska ruchome oraz punkt 
obsługi w Gospodzie Targowej. 
Oddziały pocztowe czynne od 
godz. 7.30 do 20 bez przerwy.

EKSPOZYTURA PKO oddział w 
Poznaniu pl. Wolności 3, tel. 135C 
i 1351 w pawilonie obsługi pu­
bliczności tel. ekspozytury 61-30 
wpłaty wypłaty czeki, przekazy 
i przelewy, książeczki oszczędno­
ściowe, inkaso weksli, informacje.

URZĘDY POCZTOWE w mie­
ście: 1, 2, 3, 5, 6 i 9 oraz kiosk 
przy placu Wyspiańskiego czynne 
do godz. 20.

PAWILON GASTRONOMICZ­
NY NA TERENIE MTP c rynny 
od godz. 9—24. Dania baroWe 130 
zł i dania na zamówienie. Od

WYSTAWY
Stary Poznań w Centralnym Biurze Wystaw Artystycznych (al. 

Marcinkowskiego nr 28) od godz. 10 do 18.
Wystawa Mickiewicz — Puszkin w Muzeum Narodowym (al. Mar­

cinkowskiego nr 9) — otwarta od godz. 8 do 20.
Wystawa Graficzna oraz Jedyny w Polsce zbiór instrumentów mu­

zycznych w Muzeum Narodowym.
„Nauka i oświata wiodą do socjalizmu" Poznań. Tow. Przyjaciół 

Nauk ul S. Mielżyńskiego 26/27 czynne od 9—13 i 16—18.
Ogólnopolska Wystawa Fotograiikł lokal P. T. F. ul. Paderewskie­

go 7, czynna codziennie (do 14 bm» 9—18.
MUZEA

Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz. od 10 do 18.
Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 19) — otwarte od godz. 

8 do 14.30
Muzeum Prehistoryczne (ul Mielżyńskiego nr 26/27) — czynne co­

dziennie od godz. 8—20.
KINA

Apollo — „Strój galowy" o godz. 15.30, 18 1 20.30; Bałtyk — „Jan 
Rohacz z Dube" o godz. 15.30 18 i 20; Rialto — „Cztery serca" o 
godz. 16. 18 i 20; Muza — „Skarb" - o godz 15.30, 18 i 20.30; Warta 
~o godz. 14.30 i 16.30 „Na morskim szlaku" o godz. 18.30 i 20.30 
„Gdzieś w Europie".

Je się nam niesłuszne i 2 punk­
tu widzenia społecznego — 
wysoce krzywdzące! Sprawa 
jest zbyt poważna, by nie za­
jęły się nią czynniki nadrzęd­
ne, którym M. K. L. podlega.

Tradycyjny mecz 
Szczecin — Poznań

Poznański Okręgowy Zwią­
zek Lekkoatletyczny organizu. 
je w niedzielę po południu na 
boisku „Ogniwa" (dawn. Are­
na) doroczny, tradycyjny mię- 
dzyokręgowy mecz lekkoatle­
tyczny Szczecin — Poznań.

Obie reprezentacje okręgo. 
we wystąpią w swoich najsil­
niejszych składach, toteż za. 
wody zapowiadają się bardzo 
interesująco. Na starcie ujrzy­
my m.ćn. doskonałych zawód, 
ników szczecińskich — Spy­
chalskiego (skok wzwyż) i Po. 
trzebowskiego (biegi«średnie).

W drużynie Poznania wystą­
pią akademiccy mistrzowie 
świata — Stawczyk i Adam­
czyk, czołowi lekkoatleci pol­
scy — Skałbania i Bartecki. 
Początek zawodów o godz. 15.

SOBOTA 13 BM.
Godz. 17 — Kolejarz (Rawicz) 

Stal. O mistrzostwo klasy 
A POZPN na Stadionie 
Miejskim.

Godz. 17 — Międzypaństwowy 
mecz tenisa stołowego Pra­
ga — Kadra polska w Auli 
Akademii Handlowej uL 
Zygmunta Starego 2/3.

Godz. 17,30 — Pierwszy dzień 
mistrzostw lekkoatletycz. 
nych Okręgu w klasie C 
mężczyzn i B kobiet na 
boisku Ogniwa (dawniej 
Arena).

Godz. 18 — Zw. Warta — Zw. 
Stella (Gniezno). Mecz ho­
keja na trawie o mistrz, 
ligi na boisku 
nie Miejskim.

NIEDZIELA
Godz. 10 — Drugi

przy Stadlo-

na boisku treningo- 
przy Stadionie
— Kalisz — Poznań, 
piłkarski o „Jublle.

14 BM.
dzień lekko­

atletycznych mistrzostw O. 
kręgu w klasie C mężczyzn 
i B kobiet na boisku Ogni­
wa przy al. Reymonta.

Godz. IV — I Okręgowe mi­
strzostwa gimnastyczne ZS 
Stelli 
wym

Godz. 12
Mecz
uszowy Puchar Miast" na 
boisku Zw. Warty przy ul. 
Rolnej.

Godz. 15 — Szczecin — Poznań 
Mlędzyokręgowe zawody 
lekkoatletyczne na boisku 
Ogniwa przy al. Reymonta.

Godz. 18 — Związkowiec War­
ta — Stal (Gliwice) — mecz 
hokeja na trawie o mistrz, 
ligi na boisku przy Sta­
dionie Miejskim.

godz. 21 lokal dostępny dla szer­
szej publiczności, wstęp od ul. 
Śniadeckich.

POCIĄGI Z POZNANIA OD" 
JEŻDŻĄ JĄ: — do Warszawy o 
godz. 0.57, 2.09, 5.30, 13.45, 21.13; 
do Szczecina o godz. 1.33, 4.14, 
6.25, 8.30, 12.08, 21.50; do Gdyni 
o godz. 4.20, 6.20, 20.58, 23.43; do 
Krakowa przez Ostrów o godz. 
0.13, 21.29, 23.37 — przez Wroc­
ław o godz. 2.07 (Bałt — Orient 
— Ekspres Praga —r Międzyle­
sie); do Wrocławia o godz. 5.58, 
14.10, 21.29, 23.56; do Łodzi o go­
dzinie 6.00.

HOTELE: — Gospoda Targowa, 
ul. Grunwaldzka 89; Britania, ul. 
Armii Czerwonej 
ul. św. Marcina 
Armii Czerwonej 
Marcinkowskiego

2; Continental, 
36; Royal, ul. 
3 i Bazar, al. 

10.



Szczebiotem dzieci napełnią się
dziecińce na wsiach w okresie żniw

Dziecińce wiejskie mają 
m. iii. na celu odciążenie 
rodziców w okresie najpil-

Handlarze 
przemycanych towarów 

skazani 
na grzywnę i więzienie

Przed Sądem Okręgowym w 
Trzciance Lub. toczyła się osta­
tnio rozprawa przeciwko 4 „za­
służonym" handlarzom towaru 
przemycanego z zagranicy przy 
pomocy obsługi pociągów tran­
zytowych.

Na ławie oskarżonych zasie­
dli Adam Barański, Zygmunt 
Paździerski, Waleria Mikiełło 
i Alojzy Strzałkowski, wszyscy 
zamieszkali w Pile, którzy prze­
stępczą swą działalność upra­
wiali od dłuższego już czasu. 
Sąd skazał Barańskiego, Paź- 
dzierskiego i Strzałkowskiego 
na 6 miesięcy bezwzględnego 
więzienia każdego oraz grzyw­
nę w wysokości po 50 tys. zł, 
oskarżoną Mikiełło na 4 mie­
siące bezwzględnego więzienia 
i 30 tysięcy zł grzywny, (wn)

Najlepsi młodzi recytatorzy we Wschowie

t !

Z okazji „Tygodnia Oświa* 
ty, Książki i Prasy", odbyła 
się 9 bm. we Wschowie u* 
roczysta akademia. Młodzież 
szkolna szczelnie wypełniła 
salę Domu Społecznego. Po* 
za przemówieniem sędziego 
Biegańskiego oraz referatem 
ob. Wojtaszka, dzieci szkol* 
ne wystąpiły z deklamacja* 
mi, inscenizacjami, śpiewem 
i popisem muzycznym.

W części artystycznej wy* 
stąpiła orkiestra pracowni* 
ków cukrowni. Podkreślić 
warto występy ucz. szko*

’ ły nr 1, Krysi Hołowczyk, 
( która dobrze popisała się 

grą na fortepianie.
W związku z „Tygodniem’' 

dnia 6 maja w Szkole Podsta­
wowej nr 2 we Wschowie od* 
były się 2 konkursy czytania: 1 
w języku rosyjskim, do które* 
go stanęło 8 współzawodników. 
Najlepiej wypadło czytanie u* 
czennicy klasy VII Leokadii 
Leśniewskiej, Adeli Pryszczew. 
skiej i uczennicy klasy VIa, 
Jasionowiczówny Danuty. Dru* 
gie miejsce zajęła ucz. klasy 
VIa, Halina Kucucha. Do czy* 

niejszych robót w rolnic­
twie. Dzieci otaczane są w 
dziecińcach troskliwą opie­
ką, dożywiane, a ponadto 
znajdują godziwą ro-zrywkę 
w warunkach higienicznych.

Liczba dziecińców wiejskich 
wzrasta z roku na rok. W bie* 
żącym roku będzie ich w po* 
wiecie leszczyńskim i W6chow- 
skim 26. W pierwszym rzędzie 
korzystać z nich będą dzieci 
robotników rolnych oraz mało* 
rolnych chłopów w liczbie o* 
koło 800 w pow. leszczyń* 
skim i około 300 w powiecie 
wschowskim. W organizacji 
dziecińców bierze udział Pow. 
Inspektorat 
ZSCh i PGR.

Inspektorat 
dziecińce we: 
Jezierzycach n.wsuciuji.ii, 
Swięciechowie, Kłodzie, Krze­
mieniewie i Dąbczu. Towarzy* 
stwo Przyjaciół Dzieci zaś — 
w Bukowcu Górnym, Wilkowi, 
cach, Kąkolewie, Brylewrc, 
Strzyżewicach. Zw. Samopomo­
cy Chłopskiej — w Pomyko* 
wie, Lipnie, Lasotkach, Kacz* 
kowie, Gronowie, Krzycku 
Wielkim, Grotnikach i Swier*

Szkolny, TPD,

Szkolny urządza 
Włoszakowicach, 

Kościelnych,

tania tekstu w języku poi* 
skim stanęło 12 uczniów, z 
których na wyróżnienie zasłu* 
żyli: ucz. klasy Va — Waleń* 
ty Harasiuk i Józef Straszkie* 
wicz, z klasy Vb — Henryk 
Nieckarz i Lubomira HausarO* 
wna, z klasy VIa — Bożena 
Rześna, Westyna Zienkiewi* 
czówna i ucz. kl. VIb — Tere* 
sa Smochowska. Przy czytaniu 
tekstu nieprzygotowanego wy* 

---- ~
Va

różniła się ucz, kl. VII Pry 
czewska Adela i ucz. kl. 
Józef Straszkiewicz. (trz)

Turniej
ping-pongowy 
w Lennie

W niedzielę, 14 bm., w ćwicz* 
ni miejskiej w Lesznie odbędzie 
się turniej zespołów świetlico* 
wych i ludowych w tenisa sto* 
łowego, o puchar Pow. Rady 
Z w. Z a w.

Turniej rozpocznie się o go* 
dżinie 9 i trwać będzie do go* 
dżiny 13 i od 14 aż do zakoń* 
czenia. (R) 

czynie. Państw. Gospodarstwa 
Rolne — w Pawłowicach, Ma* 
łym Dworze, Niechodzie, Opo* 
rowie, Długich Stawach, Lubo* 
nii i Jabłonnie.

W pow. wschowskim organl* 
zuje Inspektorat Szkolny dzie* 
cińce w Szlichtyngowi© i we 
wsi produkcyjnej Siedłnica. 
Zw. Samopomocy Chłopskiej 
we wsi produkcyjnej Lgnin o* 
raz w Łęgnowie, Jędrychowk 
cach i Tyiewicach. Państw. 
Gospodarstwa Rolne w Osowie 
Sieni i Dębowej Łące, (pl)

Co słychać w Krotoszynie
Związek Zawodowy Ko* 

lejarzy w Krotoszynie urzą­
dził 6 bm. w sali Powiatowej 
Rady Związków Zawodowych 
w Krotoszynie wieczór ku czci 
Marii Konopnickiej. Na pro* 
gram wieczoru złożyły się de* 
klamacje, recytacje, występy 
chóru kolejowego pod dyrek* 
cją ob. Urbańskiego i występy 
orkiestry pracowników Tartaku 
Państw, pod dyrekcją ob. Wa* 
silewskiego. Referat o twórczo* 
ści Marii Konopnickiej wygło* 
6iła ob. Helena Nowelowa. Kon­
feransjerkę prowadził kierownik 
świetlicy Z.Z.K. ob. Władysław 
Bartoszewski, (fk)

Odprawa powiatowa prze­
wodniczących T.P.P.R. W nie* 
dzielę, dnia 7 bm. odbyła się w 
sali P. R. Z. Z. w Krotoszynie 
odprawa przewodniczących Kół 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej powiatu krotoszyń­
skiego, którą przeprowadził 
przewodniczący Oddziału Po­
wiatowego T.P.P.R. ob. Ignacy 
Borkiewicz. W toku konferencji 
przeanalizowano działalność i 
pracę poszczególnych kół, nie* 
dociągnięcia oraz aktywność 
zarządów kół.

Powiat krotoszyński liczy 85 
kół T.P.P.R. z liczbą ponad 5000 
członków. Przystąpił on do 
współzawodnictwa z powiatem 
ostrowskim w pracy nad zwięk* 
szeniem liczby członków T.P.P.R.

(fk)
Sąd Okręgowy w Ostrowie 

na sesji wyjazdowej w Kroto*

LESZNO 
organizuje półkolonie 
dla dzieci
Jak nas informuje Powiało* 

wy Inspektorat Szkolny w Le* 
sznie, wzorem' lat ubiegłych 
zostaną organizowane również 
w br. dla dzśeci młodszych pół. 
kolonie. 4 półkolonie w Lesznie 
mieścić się będą w budynkach 
przedszkoli. Ponadto przewi* 
dziane są półkolonie w Osiecz* 
nie, Rydzynie, Zaborowie i 
Wschowie. W Wschowie urzą* 
dza półkolonie dla wszystkich 
dzieci tamtejsza cukrownia. 
Ogółem w półkoloniach uczę* 
stniczyć będzie w br. 600 dzie* 
ci z Leszna i 120 za Wschowy.

(PU

szynie w dniu 10 hm. skazał: 
Franciszka Grobelnego z Koby* 
lina za złośliwe uchylanie sią 
od ciążącego na nim obowiązku 
łożenia na utrzymanie swego 
pozamałżeńskiego dziecka Ste* 
fana Rachwalskiego na karę 3 
miesięcy aresztu z zawieszę* 
niem na 3 lata. Za to samo 
przestępstwo skazany został 
Stanisław Molski, rolnik z Ko* 
narzewa (pow. Krotoszyn) na 
karę 3 miesięcy bezwzględnego 
aresztu.

Walentyna Gaińska z KoźmI* 
na, pow. Krotoszyn skazana zo« 
stała za przestępstwo dewizo* 
we na karę 2000 zł grzywny lub 
10 dni aresztu, (fk)

I co na to władze sportowe?

Stadion w Wolsztynie woła o ratunek
Stadion wolsztyński, a szczególnie jego tylnia część, przed­

stawia tak skandaliczny wygląd że nie możemy się pohamo­
wać od ostrej krytyki. Jesienią 1948 roku Wydział Powiatowy 
w Wolsztynie wybudował kosztowne oparkanienie stadionu 
(do dziś jeszcze nie ukończone), ładną bramę wejściową 1 
baraki. Koszt prac wyniósł przeszło 1 milion złotych.

Ale cóż z tego, że wydano 
tak poważną kwotę pieniężną 
Stadion przedstawia dziś gor­
szy wygląd niż przed dwoma 
laty, kiedy jeszcze nie był roz­
szerzony. Naszym zdaniem do­
tychczasowe pole stadionu by­
ło zupełnie na miasto Wolsztyn 
wystarczające, tym bardziej, że 
młodzież w Wolsztynie posiada 
jeszcze kilka boisk sportowych. 
Jesienią 1948 roku przystąpio­
no do pośpiesznego oparkanie- 
nia nowego gruntu. Robót przed 
zimą jednak nie ukończono, a 
do kontynuowania ich w roku 
ub. i obecnym nie przystąpio­
no. Nowa część stadionu, któ-

Czy to jest oszczędność?
■ wygląda w praktyce ustalona 
[ przez nią norma. Wyroby ma- 
' sarskie we wspomnianych skle* 
i pach winny być pakowane cał* 
j kowieie w papier, a nie w 
. skrawki! (pl)

Oszczędna gospodarka żarów* 
no surowcami jak i gotowym 
fabrykatem jest szczególnie ak* 
tualna. Aby odbudować nasze 
życie gospodarcze, nasz prze* 
mysi, handel i rolnictwo musi* 
my oszczędzać na każdym kro* 
ku, gdyż tylko drogą oszczęd* 
nej gospodarki i wzmożonej 
pracy możemy odrobić nasze 
wiekowe zaniedbania i wzmóc 
naszą siłę gospodarczą.

Oszczędność jednak musi być 
rozumnie stosowana. Nie moż* 
na wpadać z jednej skrajności 
w drugą! Oszczędność np. nie 
może być stosowana kosztem hi* 
gieny, jak to ostatnio praktyku* 
je się w sklepach masarskich 
PSS „Ogniwo" w Lesznie, gdzie 
wędlinę zawija 6ię zaledwie w 
skrawki papieru. Tą niewłaści* 
wie 6tosowaną oszczędnością 
dotknięty zostaje robotnik, wra* 
cający brudny od pracy, wzglę* 
dnie też chłop będący za inte* 
resami w mieście. Ustalona mie* 
sięczna norma zużycia papieru 
w sklepach masarskich na 100 
tys. zł obrotu wynosząca 1,5 kg 
papieru wydaje 6ię nie wyetar* 
czającą. PSS „Ogniwo" winno 
zadać sobie trud i zbadać, jak

Dzieci jadq 
na kolonie...

„MODA I ŻYCIE"
nr 14 w

rego 2 ha dawały przedtem 
PGR-owi Chorzemin bogate 
plony — od dwóch lat porasta 
bez przerwy wysokimi chwa­
stami. Liczne słupki cementowe 
długiego parkanu chwieją się, 
deski gniją od spodu, dziurami 
parkanu wchodzą sobie spokoj­
nie na stadion „dzicy widzo­
wie". Kosztowny, ale nie 
skończony parkan „stoi na stra­
ży" nierównych skib gruntu peł­
nych chwastów.

Wzdłuż strzelnicy, przyległej 
do stadionu, zbudowano kosz­
towny i długi płot z drutu. Drut 
przydałby się bardziej na opło- 
towanie 2 kortów tenisowych,

SOBOTA 
Serwacego

Słońce w.. 
zach.- 

Księżyc w.: 
zach.:

4.00
19.37
2.45

15 59

Koncert i zabawa
na Wyspie Konwaliowe]

Koło Ochrony Przyrody przy 
Nadleśnictwie Mochy (powiat 
Wolsztyn) urządza w dniu 18 
bm. tradycyjną imprezę na Wy­
spie Konwaliowej pod hasłem 
„Szanujmy ojczystą przyrodę". 
Program na malowniczej wy­
spie, pełnej rozkwitających 
konwalii, przewiduje między 
innym? w części pierwszej: kon­
cert utworów słowiańskich 
kompozytorów, chóralne pieśni 
ludowe oraz pokazowe tańce 
regionalne. W części drugiej 
zabawa taneczna. W razie nie­
pogody impreza zostanie prze­
niesiona na dzień 21 maja.

(kh)

naturalnie „dla tradycji" rów­
nież porosłych trawą. Mur 
strzelnicy jest tak kruchy, że 
kule podczas ćwiczeń strzelec­
kich „straszą" spokojnie pracu­
jących na polu robotników 
PGR Chorzemin.

Skandaliczny stan stadionu 
wolsztyńskiego w dobie roz­
kwitu i upowszechnienia kultu­
ry fizycznej musi ulec rady­
kalnej zmianie. Natychm;ast 
należałoby postawić nowy mur 
na strzelnicy , uporządkować 
korty tenisowe i przysposobić 
je do gry, opłotowując drutem, 
wytępić chwasty i splanować 
2 ha przyłączonego gruntu, a 
przede wszystkim podkopać 
słupki cementowe i ratować 
walący się płot. W przeciwnym 
razie — plac ten nie może no* 
sić nazwy... boiska sportowego.

(kh)

Przetargi — licytacje
Powiatowy Zarząd Drogowy w Kożuchowie ogła­
sza publiczny przetarg ustny na dzierżawę zbio­
ru owoców z drzew przydrożnych, który się od* 
będzie dnia 20 maja 1950 r. o godz. 11 w biurze 
P.Z.D. w Kożuchowie, ul. Kraszewskiego 4. Bliż* 
sze informacje można otrzymać w biurze P.Z.D. 
w godzinach urzędowych K986

Pracownicy poszukiwani
Budowniczych, techników, oraz kalkulatorów, 
jak j praktykantów budowlanych w dziedzinie 
budownictwa przyjmie natychmiast Spółdzielnia 
Budowlana Pracy „Postęp". Poznań, Skryta 1. 
___________________________  K976
Palacza do centralnego ogrzewania, robotnika i 
praczki do mechanicznej pralni poszukujemy. 
Oferty Głos Wlkp. dla 1830 g.
Murarze, tynkarze, cieśle i robotnicy potrzebni 
natychmiast. Budowla Domu Kultury, Grun* 
waldzka 22. 1943g
Rutynowaną maszynistkę, 2 kwalifikowanych 
rachmistrzów zatrudni zaraz Spółdzielnia Inży­
nierska w Poznaniu, Cieszkowskiego 8. Zgłoszę* 
nia osobiście 9—15. 1944g

j OGŁOSZENIA DROBNE

Niedziela dnia 14 mała 1950
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)
4 50 Początek audycji; 7.00 

Audycja dla wsi; 7.15 Melodie 
radzieckie; 8.00 Dziennik; 8-25 
Kadryle I polki-mazurki; 8 55 
Audycja Społecznego Komitetu 
Radiotonlzacji Kraju; 9.00 Kon­
cert organowy; 10.15 Program 
dnia I komunikaty; 10.20 
,.Wieś tańczy | śpiewa": 11.10 
Chóry operowe; 11.30 .Kore­
spondenci wiejscy piszą"; 
11.57 Sygnał czasu I hejnał

z Wloty Mariackiej; 12.04 
Przegląd czasopism; 12.15 
Koncert Malej Orkiestry Rózgi. 
Śląskiej; 13.00 Gawęda przy­
rodnicza; 13.15 Audycja re­
gionalna; 14.00 Wiersze Ko­
chanowskiego; 14.20 Gra Pol­
ska Kapela: 15 15 Koncert dla 
dzieci; 14.00 Dziennik; 14.20 
piewa chór mieszany „Harmo­
nia" z Chorzowa; 17.00 Trans­
misja międzynarodowego me­
czu piłkarskiego Rumunia — 
Polska; 19.00 Recital śpiewa- 
czy Ewy Bandrowskiej-Tur- 
skiej — w programie pieśni 
hiszpańskie; 20 00 Dziennik; 
21.00 Melodie świata": 21.35 
Teatr Eterek; 22.05 Lokalne 
wiadomości sportowe- 22 15 
Ogólnopolskie wiadomości spor­
towe; 22 35 Muzyka;

Redakcja: Poznań ul Dzlałyńskich 10 Telefony: redak­
tor naczelnv 529 09 zast red nacz 502 31 sekr 
redakcji 506 62 dział mielskl 5021,-32 nocny 502-34 
i 64 72

Redaktor naczelny: Jan Zaglerskl.
Prenumerata na .6łos Wielkopolski" onylmule PPR 

RUCH Nr konta — Y-6714
Biuro ogłoszeń. Poznań ul Wyspiańskiego 10 1 ptr. 

tel 64-75 i 62-70 Konto PKO Poznan nr V 6777'110
Wydawca: Spó dzielnie Wydawniczo Oświatowa .Czytel 

nik" Delegatura w Poznaniu ul. Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Tłoczono- Wielkopolskie Zak'adv Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Gówny w Poznaniu K—1—11703

Łaborantka potrzebna. Warunki dobre. Zgłosze­
nia należy kierować do Państwowego. Sanato­
rium Przeciwgruźliczego Smukała pow. Byd* 
goszcz Ref. Personalny. K987
Agronoma głównego, agronoma młodszego, 4 wy­
kwalifikowanych rządców, 4 magazynierów, 2 
księgowych technicznych poszukuje zaraz Dy* 
rekcja Zespołu Skarbimierzyce, pow. Szczecin. 
Zgłoszenia wraz z życiorysem i odpisami świa­
dectw kierować należy do Dyrekcji Zespołu 
Skarbimierzyce, poczta Dołuje, pow. Szczecin.

K993

Wolne nosady Osobiste
2 malarzy na stała pracę 
przyjmie Wacław Żarnowski 
Droga Dębińska 1______ 1754g
Pomoc domowa potrzebna. — 
Zgłoszenia: Z. G ębocka Mar. 
cina 9 piekarnia.______ K990
Starszej inteligentnej pani do 
2 osób blislo Poznania. Oferty 
Glos Wlkp. dla 1890g._______
Pomoc domowa zaraz potrze­
bna. Siemiradzkiego 3a m. 4. 
_________________ _____ 1639g 
Fotografa tylko większymi 
zdolnościami retusz -Iaborka 
przyjmie zaraz w Poznaniu. — 
Oferty dokładne G.os Wielko- 
Polski dla 1685g.____________
Młodszy pomocnik ogrodniczy 
potrzebny zaraz. K. Baranow­
ski ul. Wioślarska 16 Po- 
znań-Rataje. 1948g

Szul a posady
Magister farmacji, aprobowa­
ny. poszukuje zastępstwa. — 
Oferty Glos Wlkp dla 1922g.

Nauka
Tańców nowoczesnych wyu 
czam sześciu lekcjach Anto 
szewska Poplińskich 5a (Wił 
da).____________________ K959
Szkcła Przysposobienia Han 
dlowego plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3 mieś, 
kursy księgowości wraz z orze 
bitkowa i jednolitym planem 
kont stenografii i maszvno- 
pisma._________ _______ 1730?
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna Jan Szczu 
rek Marcinkowskiego 2a.
______________________ 1564? 
Tańców nowoczesnych naro 
dowych step wyucęa — M 
Szczurek Zeylanda 2.___K840
Przemysłowej księgowości prze­
bitkowej kurs wieczorowy roz­
poczynam’; 4 czerwca. Kursy 
Handlowo.-Adminis trącyjne Izby 
Przemysłowo • Handlowej. Wa­
wrzyniaka 33. K983

Oczka podnosi terminowo ar­
tystycznie ceruje okrętkuie 
mereżkuie plisuje. Galanteria 
Dąbrowskiego 1. K839

Sprzedaże
Mebla — Baranowski — obac- 
nie Dominikańska 7. K875
Płachty brezentowe. 2,5X6, 
nowe, Of, Gi.Wlkp, dla 1897g.
Parcele własne w Antoninku 
otoczone zieleńcami, sprzeda 
je równiei na spłaty. Czubko­
wa Poznań. Libelta 10 tele- 
fon 21 74______________1736g
Wykonujemy różne wyroby szli 
fierskie z dostarczonego su­
rowca segmenty nerkowe ka­
mieniarskie „Steatyt" Kato­
wice 1 Maja 70  1799g
Perski dywan, duży. boxer 
— pies. Grunwaldzka 39 —- 
domek_________________1872g
Samochód BMW. mała iimuzy 
na oraz DKW 700. Tel. 507 51 
Oferty Glos Wlkp. dla 1819g.
Adapter ze zmieniaczem na 
10—12 płyt Paillarda jak 
nowy sprzedam Cieszków 
skiego 8 m 3_______l?’3g
Wzmacniacz i adapter komplet 
ny sprzeda Elektrosprzęt Po 
znań Dąbrowskiego 3, 1717g
Stolarskie maszyny nowocześ 
ne sprzedam. — Gdynia Wa 
szyngtona 2 1619g
Maszyny pisania liczenia na 
prawa konserwacje Warszta 
ty Maszyn Biurowych Chrza­
nowski Poznań Wolności 2. 
telefon 28-65 K845
Radio 2-zakresowe. maszyna 
do szycia prawie nowa Nie- 
golewskich 7 m. 19. 1861g
Skrzynki drewniane różnych 
wielkości, kartony wysyłko­
we sk'adane o rozm. 28X35 
cm beczóki bagażowe z dyk­
ty sprzedamy — Franciszek 
Fuchs i Ska. Kalisz. Często 
chowska 18. K963

Szafa kombinowana nowoczes­
na orzech kaukaski korzyst­
nie Magazyn Mebli. Rybaki 6. 
__________________ K862 
Sypialnia, dobre wykonanie, 
nowoczesna, korzystnie. Ma­
gazyn Mebli Rybaki 6 
_______________________ K863 
Kamienice komfortową czę­
ściowo wyłączoną od kwate­
runku. z ewentualnym wolnym 
mieszkaniem w okolicy Stare­
go Rynku sprzeda Hinz Pie­
kary 19._____  1450g
Rower damski sprzedam. Ur- 
banowska 7 (Sołaez), 1955g
Wćzek (autko) dla bliźniąt, 
w bardzo dobrym stanie — 
sprzedam. — Mickiewicza 28 
tn 1.____ K989
Samochód małolitrażowy, ka­
briolet 4-osobowv sprzedam. 
Pasieka 11 m. 4.______1933g
Wilczki rasowe okazy, sprze­
dam. Przybyszewskiego 43a. 
m 15 (od Grunwaldzkiej), od 
16—19_____________  1926g
Kamienice, parcele Winiary 
Starówka sprzedaje Juska 
Rokossowskiego 2o kawiar- 
nia.________________ 1917g
Złota bransoletka 50 g Sta- 
Newskiego 1. m. 4 od go- 
dziny 16.00________ 1911
Motocykl 200 NSU Romana 
Szymańskiego 5. w podwórzu 
telefon 99-27,__________ 1907g
Motocykl Zfindap 200, sprze. 
dam okazyjnie. Gąsiorowskich 
nr 12 m, 27.__________ 1905g
Sprzedam Mercedesa 6 cyt, 
typ 230 kabriolet iak nowy 
bardzo tanio. Poznań Wierz- 
bięcicb 52 m. 8.______ 1759g
Sypialnie poleca Ignacy Sob­
czak Poznań ui. Dąbrowskie­
go 64. przy Wawrzyniaka 
________________  K950 
Maszynę damską do szycia 0- 
krag’e czółenko mało używa- 
na sprzedam Tomczak fca- 
kowa 13.______________ 1940g
Pszczoły zdrowe ulach kósz- 
kach roje eo‘e korzystn:e za 
gotówkę lub towar użytkowy 
sprzedam Strzyżewice 12 — 
poczta Leszno Pozn 1938g 

Tereny przemvslowe z boczni­
cą kcleiowa przv stacji Anto- 
ninek sprzeda — M. Czubek 
& Ska Poznań. Libelta 10. 
telefon 21-74.__________1881g
Wille z ogrodami przy ulicach 
Rejmonta Grunwaldzkiej Klo- 
nowicza Wiśniowej Warszaw- 
sklei równiej nolowy od 2’'? 
miliona Dutkiewicz Daszyń­
skiego 59. tel. 508-14. 1748g

Kupna
Samochód osobowy małoli­
trażowy dobrym stanie ku­
pię. Oferty ceną, marką: — 
„Głos Wlkp." dlą 1871g,
Maszyny biurowe. W Rohow- 
ski i Ska Poznań. Mielżyń- 
skiego 18.____________ K831
Zegarki, budziki, mechanizmy 
bez kopert, biżuterię porcela­
nę artystyczną, srebrne wy­
roby kupuie, sprzedaje .Oka- 
zja“ Dąbrowskiego 3, K841
Igielit, trollt. litopon, zakupi 
Krakowska Wytwórnia ,,Misto‘> 
Zgłoszenia; M. Stoller Kra- 
ków Dietla 77'17______ K903
Motorki małe 3 do 12 Volt, 
kupię. Of Gt. Wlkp, dla 1903g.

Parcelą do 1000 m’ kupię — 
Oferty Głos Wlkp, dla 1859g.
Miernicze i kreślarskie przy­
rządy (ewtl. uszkodzone) ma­
szynę do pisania, liczenia ku- 
pię. Of. Glos Wlkp dla 1898,
Trak (Gatter) 650. szybkobie­
żny heblarkę grubościowa — 
Krzyżanowski Poznań. Dzia- 
łyńskich 8. 1923g

Zanrana
Zamienią 2''» pokoi meblami, 
komfort Sopot na mniejsze 
Zielona Góra. Oferty; Poste 
restante Sopot „Ewa‘‘, 13p
Zamlenle 2-pokojowe kuchnią 
komfort Lublin, na Poznań 
Oferty Głos Wlkp dla 1914g.

Mieszkanie komfortowe miasto 
powiatowe letniskowe żarnie-' 
nię na Poznań. Posady wolne 
Oferty G'os Wlkp dla 1945g
Dwa pokoie kuchnią samo­
dzielne. Łazarz na domek 1- 
rodzinny ogrodem blisko Po 
znania Dopłacę. Ofe*ty Glos i 
Wielkopolski dla 1860g, 
3-pokciowe Sopocie zamienię j 
na 2-nnkoiowe Poznaniu Wia­
domość: Poznań Przem”sło 
wa 21 m 4__________1870?
Zamienią mieszkanie 3-poko(o 
we z kuchnią (komfortowe) 
w Wolsztynie na mieszkanie 
w Poznaniu Zg'o'zeuia. B’- 
czyk Poznańska 22. 1908o-

Wolne lokale
Kompl umeblowane l‘/i kuch­
nia komfortowe wyłączone 
telefonem IV piętro Łazarz, 
spiesznie odstąpię Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1812g.

Wapno w bryłach, 
lakier dachowy, masę kleista 
(lepik), gips i trzcinę sufitową 

poleca
Biuro Handlowe, Ostrów-WIkp.

ul. Gen, Świerczewskiego 24. K99l

______ Zguby
Brychcy Brunon. Wierzbięcice 
nr 31a zgubił książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej Po­
znań K988

Różne
Różdżkan na naftę 1 wodę, 
ustalenie wydajności i giębo 
kości źródeł. Leidel. Gdańsk 
Orunia Sandomierska 10.

K962

Strojenia, naprawy, fortepia­
nów wykonuje Drygas Poznań 
Chudoby 15 (Skarbowa) Tele­
fon 99-79 K849

Dnia 12 maja 1950 r. zmarl w Bogu, po dłu­
gich cierpieniach, mój kochany mąż, nasz 
najdroższy ojciec, teść i dziadek, śp.

Władysław Weigt 
burmistrz emerytowany 

przeżywszy lat 81. .
Pogrzeb odbędzie się w Lesznie, w niedzielę, 

14 bm., o godz. 16 z domu żałoby przy ul. 
Swięciechowskiej 16. w smutku pogrążeni 
1958g żona, dzieci I wnuki

Dnia 12 maja 1950 r. zmarła po długich 1 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi śxv» nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babcia i prababcia, śp.

z Piotrowskich

Maria Szafranek
przeżywszy lat 75. . .

Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek, dnia 
15 bm., o godz. 11 z kaplicy cmentarza na Je- 
żvcachMsza' św. żałobna odprawiona zostanie w 
wtorek. 16 bm., o godz, 7.30 w kościele sw. 
Floriana na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążeni 
córki, synowie, synowe, zięciowie, 

wnuki I prawnuki ______1954?

Nr 131 ABC

Wykonujemy różne wyroby z 
ceramiki specjalnej porcela­
ny. mas wysokoogniotrwa- 
tych. ..Steatyt", Katowice, 
1 Maja 70 1798g

Plisowanie, hafty mereżkę. 0- 
krętkę dziurki guziki, oczka 
podnosi .Haftoplis" Pó-'wiei- 
ska 9. K857

ŁeJniska-Uzdrowiskn
Pokoju używaniem kuchni na 
letnisko poszukuje matka z 5- 
letnim dzieckiem. Warunek: 
Nisko Poznania, las i woda. 
Dobrze zap acę. Oferty G.os 
Wielkopolski dla 1916g
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mleczna skawja

Aleksander Kulisiewicz

Wielkie dni Czechosłowacji
(Korespondencja własna „Gfosu Wielkopolskiego")

KIależałoby poważnie za- 
' ' stanowić się nad ce­

lowością stosowanego obec­
nie łączenia w jednym lo­
kalu tzw. barów mlecznych 
z punktami sprzedaży na­
biału. Z tego co słyszymy 
od klientów odwiedzają­
cych pijalnię 1 z własnych 
naszych obserwacji wynika, 
że łączenie to jest ze 
wszech miai niewskazane.

Jesteśmy już na takim stop­
niu rozwoju cywilizacyjne­
go, te nie wystarcza nam 
c o jemy, ale obchodzi nas 
żywo jak jemy, w j a- 
k i c h okoliczno­
ściach.

Otóż — okoliczności xą 
wybitnie niesprzyjające.

Przede wszystkim ten ser. 
Nie mam nic przeciwko se­
rowi litewskiemu jako za­
kąsce pod piwo. Na Chle­
bie łub bułce też fest dobry, 
Ale leżący w dużej ilości na 
półkach jest nieznośny. Po 
prostu w pierwszej chwili, 
kiedy wchodzisz do baru 
mlecznego, nos nie umie et 
odpowiedzieć autorytatyw­
nie, czy czasem przez po­
myłkę zamiast do składu z 
nabiałem ałe wszedłeś do 
— suszarni skarpetek bata­
lionu piechoty, który wła­
śnie ukończył 80-km. marsz.

Poza tym zgiełk 1 tłok 
kupujących. Klientów do 
pijalni jest zupełnie dosta­

MILION W KAŻDYM DNIU CIĄGNIENIA 
w ostatnim: 3.000.000zł., 2xl.000.000 

Ogółem 38.000 wygranych. Oto atuty Loterii
K98I

teczna ilość, aby utworzyć 
wcale zgrabny i wcale nie- 
krótki ogonek do kasy. A 
tu tymczasem wali tłum in­
nych klientów: po pół litra 
mleka, po . szklankę śmie­
tany, po twarożek, po jaja, 
po maślankę i wreszcie po 
ten ser. Napierający tłum 
uzbrojony jest w niczym 
niezachwianą wolę nabycia 
towaru w czasie szybszym 
niż wszyscy inni klienci, oraz 
w kanki i dzbanki, którymi 
ustawicznie pobrzękuje do­
magając się natarczywie za­
łatwienia. Mleko leje się 
strumieniami do wymienio­
nych kanek i dzbanków, a 
wiadomo, że gdzie się 
leje, tam też wylewa 
się nie raz i nie dwa.

W sumie — bardzo poży­
teczna atmosfera dla ludzi 
cierpiących na melancho­
lię, którzy muszą unikać sa­
motności i bezruchu, ale 
mniej przyjemna dla pozo­
stałej reszty, którzy chcieli- 
by wypić swoją szklankę 
mleka w spokoju, chociaż 
na stojąco.

Do mleka można dostać 
bułkę x serem (w tak mini­
malnej ilości, że o żadnym 
przykrym zapachu nie ma 
mowy). Bułeczkę otrzymuje 
się na pięknej papierowej 
miseczce z bibułką. Innowa­
cja godna pochwały, cóż 
kiedy słabość ludzka sparo­
diować potrafi najlepsze in­
tencje organizatorów. Przed 
paroma dniami dostałem w 
pijalni przy Rynku Łazarskim 
miseczkę z bibułką tak wy- 
tytłaną w jajku, które ktoś 
musiał jeść x tego samego 
naczynia przed tygodniem, 
że choć jestem wielkim 
amatorem mleka, będę mu­
siał unikać barów 
nych przynajmniej 
miesiąc.

Chyba — żeby 
częściej kontrolować stan 
higieniczny pijalni...

JASKI

mlecz-
przez

zaczęto

Praga, w maju
\V dniach od 7—9 maja br. 
’’ obchodził bratni naród 

czechosłowacki swoje naj­
wspanialsze święto: piątą rocz­
nicę wyzwolenia Pragi i Repu­
bliki przez zwycięską Armię 
Radziecką (9 maja 1945 roku).

Vaclavskć Nómesti w dniu 9 maja 1945
Fot.: Aleksander Kulisiewicz, Praga

Praga przybrała odświętny, 
radosny charakter. Nie znaj­
dziesz w tym rozległym, milio­
nowym mieście jednego choćby 
okna, jednej szyby wystawowej 
czy narożnika, na których nie 
widniałyby chorągiewki w bar­
wach narodowych lub czerwo­
ne flagi radzieckie. Kioski za­
lepione afiszami. Wzdłuż słu­
pów telegraficznych zwisają 
girjandy z ciemnozielonych li­
ści — lampiony świecą co wie­
czór, tramwaje dzwonią jakby 
radośniej niż zazwyczaj. A trze­
ba wiedzieć, że długość udeko­
rowanych samymi girlandami 
ulic wynosi przynajmniej około 
20 kilometrów (m. in. umajono 
w ten sposób największą w 
Pradze, 6-kilometrową ulicę Jó­
zefa Stalina, na Vinohradach) 
— ponad 8C0 000 wnętrz wysta­
wowych przykuwa wzrok gu­
stownymi ozdobami; portretów 
Generalissimusa Stalina, Mar­
ksa, Engelsa, Lenina, Klementa 
Gottwalda,Zapotockiego etc. nie 
przeliczysz, choćbyś wędrował 

po Pradze 3 dni od rana do 
wieczora. To nie dziennikarska 
przesada, to rzeczywistość.

Jak imponująco wygląda dzi­
siaj „serce Republiki" — słyn­
ne Vaclavskś Namesti!

Domy towarowe, hotele, ki­
noteatry, w ogóle wszystko wo­

kół tonie po prostu we flagach. 
A nie są to „byłej akie" cho­
rągwie. Niejedna z nich (jak 
np. na luksusowym kinie „AL­
FA") zakrywa w całości 
osiem(!) normalnych pięter. 
Neony rzucają światło na setki 
różnobarwnych transparentów. 
Czytamy tu m. in. „Niech za­
drżą podżegacze wojenni! Siły 
Pokoju mocniejsze są od nowej 
zawieruchy! Z nami Stalin! 
Z nami wszystkie postępowe 
siły świata!"

Naczelne hasło 1950 roku 
głosi białymi •wersalikami na 
czerwonym tle: „ZA MIR — 
ZA VLAST — ZA ZOCIALIS- 
MUS!" Za pokój, za ojczyznę, 
za socjalizm.

Narożnikowy' gmach u!wyl. ul. 
Vodickovej, w którym znajdu­
je się reprezentacyjna księgar­
nia „Śowietskaja Kniga", ozdo­
biono 12-metrową fotografią, 
przedstawiającą żołnierza ra­
dzieckiego, jak całuje się z po­
wstańcem praskim. Inne rysun-

nastrój I 
kiedy I nął

ki oddają podniosły 
stolicy w dniu 9 maja, 
to armia marszałka Rybalki na 
bezpośredni rozkaz Generalis­
simusa Stalina wyzwoliła wal­
czącą Pragę spod długoletniego 
jarzma hitlerowskiego. Sytuacja 
podówczas nie była bynajmniej 
różowa — raczej tragiczna. 
Gen. Toussaint, zażarty hitle­
rowiec oświadczył już z począt­
kiem maja, że wymorduje lud­
ność, miasto zrówna z ziemią
— i nigdy, pod żadnym warun­
kiem nie wyda go wojskom ra­
dzieckim. Na takie „dictum" 
Prażanie 5 maja schwycili za 
broń. Cztery dni trwały nierów­
ne walki: karabiny przeciw tan­
kom, granaty rzucane z okien
— przeciw gniazdom lekkiej 
artylerii. Zdobywano dom za 
domem, jak w Warszawie. Na 
barykadach nie brakło dzieci i 
kobiet — powiedzą wam o tym 
najlepiej marmurowe tabliczki, 
wmurowane w tylu praskich 
domach. Oto np. gmachu Ra­
dia Czechosłowackiego przy ul. 
Stalina 12 bronili m. in. 12- do 
14-letni chłopcy i dziewczęta, 
członkowie młodzieżowego ze­
społu śpiewaczego DRDS (Dis- 
manuv Rozhlasovy a Divadelni 
Sbor — Radiowy i Teatralny 
Kolektyw Dismana, czeskiego 
dyrygenta). Wielu z nich padło, 
u progu życia, w jasne, słonecz­
ne dni, jako ostatnie ofiary 

To samo Vaclavske Nómesti: defilada w niątą rocznicę 
wyzwolenia

Pochód rósł, potężniał, ciąg- 
się jakby w nieskończo­

ność Dziesiątki tysięcy trans­
parentów, las chorągwi — je­
dno zwarte, rozkołysane morze 
głów... Ulewny majowy deszcz, 
trwający blisko 3 godziny (od 
9 do 12) nie wpłynął na entu­
zjazm tłumów. Ludzie szli i szli 
z uśmiechem na twarzy, nie 
zważając na nic.

— My jsme mladeż nova, 
mladeż Gottwaldova! — krzy­
czała młodzież.

Co tam przemoczone do o- 
statniej nitki koszule. Każdy 
optymizm w końcu sowicie się 
opłaca; i tak: po południu wze­
szło znowu słońce, Praga stała 
się jeszcze piękniejszą, radoś­
niejszą.

Wieczorem we wszystkich 20 
dzielnicach miasta tańczono. 
Rej wodzili temperamentni 
„svazaci" (młodzież ze „Svazu 
Ceskosloveske Mladeze”). Nad 
Wełtawą płonęły ognie sztucz­
ne, Hradczany, Teatr Narodo­
wy, Praszna Brana i inne za­
bytki lśniły się jak z cukru w 
biało-fioletowym świetle reflek­
torów. A gdybyś w niebo popa­
trzył, co chwila krążyły po nim 
ledwo widoczne kontury samo­
lotów. z rozkwieconymi inicja­
łami „J, W. S." (J. W. Stalin), 
„K. G." (Klement Gottwald) —> 
to znowu z czerwoną pięcio-

— Masz list od Janka — powiedział 
Czajka, kładąc przed Martą zmiętą, 
zabrudzoną kartkę.

Podniosła na niego wzrok.
— Nić się nie zmieniłeś — powtedzia* 

ła. przyglądając mu się swoim śmia* 
łym wzrokiem.

Miał ochotę dotknąć jej miękkich, 
wijących się włosów, miał ochotę ją 
objąć 1 powiedzieć poniewczasie — aby 
weszła w jego dom i została w nim na 
zawsze, upragniona, bliska, jego ko* 
bieta.

Czytała list odwróciwszy go w stronę 
okna, ściana sąsiedniego domu nie do* 
puszczała tu dostatecznej ilości świa* 
tła. Czajka dopiero teraz uważnie ro# 
zej rżał się po izbie. Było tu wszystko 
tak. jak dawniej, jak wówczas, gdy 
przychodził tu niemal co dzień. Na 
trzech ścianach, pod sam sufit, piętrzy* 
ły się książki, własnoręcznie oprawio* 
ne przez ojca Marty. Była tu wszelka 
zbieranina: dzieła naukowe i senniki 
egipskie, powieści kryminalne i pełne 
wydania Żeromskiego, stare roczniki 
„Tygodnika Ilustrowanego" 1 „Robotni* 
ka“. „Kapitał" Marksa sąsiadował z 
Pismem f?w.. Sienkiewicz z Mniszków* 
ną, czerwono oprawne tomiki Mickiewi* 
cza stały obok serii powieści Zarzyckiej. 
Stary Cieślik skupywał to całe dobro 
na licytacjach w Sosnowcu i Katowi* 
cach. gromadził je skrzętnie i bez wy* 
boru.

— Moja szkoła — pomyślał Czajka, 
patrząc na znajome oprawy. Z tych 
książek kiedyś czerpał wiedzę. Przyglą* 
dał im się jak przedmiotom żywym, do* 
brze znanym, niektóre wspominał jeszcze 
dziś serdecznie i ciepło, z innymi tym­
czasem poróżnił się. znał ich błędy i 
kłamstwa. Sprawdził je dokładnie — w 
samym życiu, w swo’m losie, w los1' 
ludzi, z którymi się zetknął.

Marta złożyła list i schowała go do 
torebki. Podniosła znów oczy na Czaj* 
kę. Wydało mu się. że czas cofnął się, 
te jest znów kilkunastoletnim chłop* 

cem. że przyszedł po nowy tom Trylo* 
gii i zaraz opowie Marcie swoje wraże* 
nia z lektury, aż słowa zaczynają mu 
się plątać, zatnie się. uśmiech Marty 
odbierze mu śmiałość. A później wyj* 
dzie z pożyczalni i będzie się włóczyć 
o zmroku nad kanałem, wsłuchując się 
w szum wody w chłodniach i wyobrazi 
sobie, że w tej włóczędze towarzyszy 
mu milcząca dziewczyna, że czuje cie* 
pło jej ciała przy swoim ramieniu, a 
gdy się do niej pochyla, muska policz* 
kiem jej puszyste włosy, pachnące no* 
cą i mgłą.

Ocknął się. Marta coś do niego mówi. 
Słyszy jej śpiewny głos, nie chce zrozu* 
mieć słów, traci poczucie rzeczywisto* 
ści. Opiera się o balustradę:

— Ja ciebie kiedyś kochałem... —
— Dźwięk własnego głosu wydaje mu 
się obcy i daleki.

Ręce Marty błądzą po stoliku, pochy* 
liła głowę.

— Dlaczego mi to mówisz. Piotrusiu
— dochodzą go stłumione słowa.

— Nie miałem odwagi, byłem nie* 
śmiałym, głupim chłopcem. A ty byłaś 
trudna, bałem się, że mnie wyśmiejesz. 
Nie umiałem...

— Jankowi byłoby przykro, żeby wie* 
dział o czym mówimy — rzekła.

Marta wstała, wyjęła z półki jakąś 
książkę i podała mu ją.

— Janek prosił o coś do czytania. Po* 
wiedz, jest mu bardzo źle tam na dole?

Po co Marta w tej chwili właśnie mó* 
wi o Janku?

— Oczywiście, że jest mu źle — odpo* 
wiada — to nie zabawa już blisko dobę 
siedzieć na dole, nie wiedząc jak długo 
notrwa i czy w ogóle na coś to się przy* 
la. — Słowa Piotra są gorzkie.

— Właściwie przyszedłem do ciebie 
■<e tylko w sprawie listu. Chcę ci za* 
proponować, abyś od jutra zorganizo* 
■pała gotowanie posiłków dla strajku* 
jących. Na kolonii będzie się co rano 
zbierało prowianty, omówiliśmy to już 
dziś w komitecie, kierownictwo Zwią* 

zku w Sosnowcu przyrzekło też pomoc. 
Kilka kobiet zgłosiło się na ochotnika 
do tej pracy, tobie chcę powierzyć kie* 
rownictwo. Zgadzasz się?...

Marta potrząsnęła głową.
— Mam do ciebie zaufanie — ciągnął 

Piotr — musisz kobiety doglądać, zwła* 
szcza żonę Dziuby, ona nie jest zdaje 
się zbyt uczciwa i z wielkimi trudno* 
ściami wpuści nas do kuchni stołówki.

Czajka oparty o balustradę, palił pa* 
pierosa.

Właśnie weszli jacyś chłopcy i prze* 
bierając bosymi nogami, poprosili o 
„Przygodę" Londona. Czajka sięgnął 
po żądany tom. Podał go Marcie. Wpi* 
sała numer. Chłopcy szybko odeszli, o* 
glądając barwną okładkę.

— „Przygoda" — powiedziała z u* 
śmiechem. — Chłopcy i dziewczęta 
przychodzą tu całymi gromadami, chę* 
tniej niż do kościoła.

— A, gdy podrosną — dodał Czajka 
— gdy zmądrzeją, gdy trochę wiedzy 
zdobędą, rzucają wszystko i uciekają 
stąd. Przeklęty kraj, przeklęty kąt żabi* 
ty deskami. Znam to, Marto. Gdy cho* 
dzę po kolonii często o tym myślę. A 
mogłoby być zupełnie inaczej...

Skinęła głową. Wpatrywała się w 
niego z ciekawością:

—- Jednak zmieniłeś się bardzo — 
zaśmiała się.

Czajka ciągnął, jakby nie słyszał jej 
słów:

— Nie powinnaś była stąd odchodzić. 
Dotąd tak zwykle było, że najlepsi 
uciekali gdzie pieprz rośnie, polepszali 
sobie dolę, albo ją pogarszali, ale mie* 
li jedno pragnienie: nie dzielić losu Pe* 
kinu.

Patrzyli na siebie. Jego słowa były 
tak poważne, rozsądne. Ale włosy Mar* 
ty paliły się odblaskiem zachodzącego 
słońca. Jej opalone ramiona miały ko* 
lor i jędrność dojrzałych owoców.

— Gdy szedłem do c;ebie. nie miałem 
zamiaru proponować ci współpracy. A 
teraz ci tam różne rzeczy mówię i my* 
ślę. że chciałbym ciebie często widy* 
wać. Ja wiem, że takie myśli są nie* 
dobre. Mam żonę, ty masz Janka...

— Przyjdę Piotrusiu do roboty.
Pochylił się do niej. Rozum mu się 

zmącił. Objął ją mocnym uciskiem, 
lecz mu się wymknęła, zachwiała się, 
oparła plecami o półki.

— Nie trzeba. Piotrusiu.
(Ciąg dalszy nastąpi)

wojny, podczas gdy reszta 
świata cieszyła się już uprag­
nioną wolnością.

Dziewiątego maja 1945 roku, 
o godzinie czwartej rano, kiedy 
wojska radzieckie wkroczyły 
triumfalnie do Pragi — Poznań 
już „dawno" był wolny. Wy­
zwoliła go ta sama armia.

ramienną gwiazdą w pośrodku.

_Ce Sovietskym Svazem 
na vieczne czasy!

— Po wieczne czasy ze Zwią­
zkiem Radzieckimi — takie by­
ło has-o największej w całej 
historii Czechosłowacji defila­
dy. jaka odbyła się w Pradze 
kilkanaście godzin temu na Va- 
clavtkim Namesti — w piątą 
rocznicę wyzwolenia. Był to 
spontaniczny, prawdziwie ludz­
ki hołd wdzięczności dla Armii 
Czerwonej i dla narodów ZSRR, 
potężna manifestacja rosnących 
stale sił Pokoju,

— Mir, mir, mir!! — krzycza­
ły 500-tysięczne tłumy, masze­
rując przed trybuną prezyden­
ta Gottwalda przeszło 7 godzin.

Słowo „mir" oznacza „Po­
kój”. Tak samo mocno brzmi 
ono w bezbronnych ustach 
dziecięcych, jak w warkocie sta- 
lowo-sinych tanków, które w 
tym dniu defilowały wraz z ar­
tylerią połową, z autami pan­
cernymi, z milicją fabryczną, z 
SNB (Sbor Narodni Bezpeczno- 
sti) po rozśpiewanym głośno 
Placu św. Wacława,

Takiego pochodu nie ogląda 
ła dotąd stolica Czechosłowa­
cji.

Defiladę przyjmował prezy­
dent Klemtent Gottwald w oto­
czeniu członków rządu czecho­
słowackiego oraz licznych dele­
gacji zagranicznych. Na czele 
delegacji radzieckiej stał mar­
szałek N. A. Bułganin, dele­
gacji polskiej przewodniczył 
wicepremier gen. Aleksander 
Zawadzki. Wśród korpusu dy­
plomatycznego obecny był na 
trybunie ambasador RP w Pra­
dze min, Wiktor Grosz.

Czescj mistrzowie
celuloidowej piłki 
w Poznaniu

Olbrzymią atrakcją dla mi­
łośników tenisa stołowego bę­
dzie międzynarodowe spotkanie 
drużynowego mistrza świata —• 
Czechosłowacji, występującej 
jako reprezentacja Pragi, z re­
prezentacyjną kadrą ping-pongi- 
stów Polski.

Czesi przybywają do Pozna­
nia z dwukrotnym mistrzem 
świata Vaną oraz Andreadisem 
na czele. Polacy wystąpią z mi­
strzami Polski Patyńskim i Ga­
jem.

Zainteresowanie powyższym 
spotkaniem zwiększa fakt, że 
niezależnie od meczu Praga — 
Kadra polska, organizatorzy 
przewidzieli turniej indywidual­
ny z udziałem wszystkich za­
wodników czeskich i polskich 
o tytuł najlepszego zawodnika 
w konkurencjach: kobiecej i 
męskiej.

Zawodnicy ubiegać się będą 
o cenne nagrody, ufundowane 
przez Prezydenta Miasta. Dy­
rekcję Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich 1 Wojewódzki 

‘Komitet Kultury Fizycznej.
Przypominamy, że spotkanie 

odbędzie się w auli Akademii 
Handlowej, ul. Zygm. Starego 
nr 2/3, dzisiaj, w sobotę, o go­
dzinie 17. Z uwagi na olbrzymie 
zainteresowanie i ograniczoną 
ilość miejsc kasy czynne będą 
już od godziny 14,


